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Echa masakry studentów - polaków we Wrocławiu

Hitlerowcv chcą się wyłgać
perfidnym urzędowym komuniRatem

; BERLIN. 12.4. — Biuro Wol­
ffa ogłosiło następujący komuni 
kat: W brew wszelkim doniesie­
niom prasy zagranicznej 

o rzekomem (!!) 
ciężkiem pobiciu studentów na­
rodowości polskiej we W rocła­
wiu, komunikują urzędowo, co 
następuje:
; „Praw dą jest, że w  nocy z 
4 na 5 kwietnia 1933 r. około 
godz. 4.30, trzej studenci w jed 
nej z piwiarń we Wrocławiu, 
cieszącej się złą opinją, 

mieli sprzeczkę słowną 
z  killku osobami cywilnemi i że 
następnie w dalszym ciągu tej 
sprzeczki zostali przez te same 
osoby cywilne w towarzystwie 
urzędnika policji, nie będącego 
na służbie, sprowadzeni do loka 
lu okręgowego partji narodowo - 
socjalistycznej we Wrocławiu. 
W szyscy uczestnicy znajdowali 
się w stanie mocno podochoco- 
nytn. Sprawcy byli pozatem o- 
burzeni (!!), że trzej studenci 
prowadzili głośno rozmowę w 
obcym języku.
! P raw dą jest, że w  toku dal­
szego dochodzenia, przeprowa­
dzonego w tej sprawie w domu 
okręgowym partji narodowo - 
socjalistycznej,
doszło do lekkiego (!!) pobicia 

trzech studentów.
: Nie jest prawdą natomiast, że 
osoby cywilne, które spowodo­
w ały bezpodstawne aresztowa­
nie owych trzech studentów, 
już przedtem rozpoznały przyna 
leżność tychże studentów (któ­
rzy zresztą są obywatelami nie 
mieckimi) do narodowości pol­
skiej.
O jakiejkolwiek złośliwości, 
skierowanej przeciwko obywa­
telom państwa polskiego lub też 
przeciwko przynależności do

Otwarcie nowej szkoły
szybowcowej

LWÓW. 12.4. W pobliżu Lwo­
wa, 20 kim. na północ od miasta, 
na krawędzi wzgórz tzw. Rozto­
cza, w Czerwonym Kamieniu zo­
stała utworzona przez Aeroklub 
Lwowski szkoła pilotów szybow­
cowych. Szkoła ta jest dalszym 
ciągiem realizowanej idei Aeroklu­
bu Lwowskiego, zapoczątkowanej 
po raz pierwszy w Polsce w roku 
1928. szkolenia i latania na szy­
bowcach. t  j. samolotach bez mo­
toru.

Uroczystość poświęcenia hanga­
rów szkoły w Czerwonym Kamie­
nia odbędzie się dnia 14 maja b. r. «

szczepu polskiego, nie może 
być mowy.

Nieprawdą jest również twier 
dzenie, że członkowie oddziału 
szturmowego brali udział w tera 
ubolewania goduem zajściu.

Dateze dochodzenie poruczo- 
ne zostało specjalnemu komisa­
rzowi policji politycznej we 
W rocławiu. Jeden ze spraw­
ców jest znany, za pozostałymi 
kontynuowane są energiczne

Sowiety gotowe do wolny z Japonio
Sensacyjne przewidywania angielskie
LONDYN, 12.4. Prasa londyńska 

biję na alarm z powodu grożącego 
na Dalekim Wschodzie konfliktu 
sowiecko - japońskiego o kolej 
wschodnio-chióska.

Według informacyj dzienników 
londyńskich obie strony czynią 
przygotowania do wojny i wybuch 
zbrojnego konfliktu możliwy jest 
łada chwila.

Japonja uważać ma moment o- 
becny za odpowiedni, wobec na­
prężenia stosunków pomiędzy So­
wietami a Wielką Brytanją. jak

również pomiędzy Sowietami a 
Niemcami.

Japonja sądzi, że akcja zaczepna 
rozpoczęta w danej chwili nie spot 
kałaby się z potępieniem w Eu­
ropie.

Ameryka oczywiście przeciwsta­
wiłaby się poczynaniom japońskim, 
zmierzającym przez konflikt z So­
wietami do opanowania Włady- 
wostoku._ Sowiety mają być już 
całkowicie gotowe do czynnej 
wałki zbrojnej o stan posiadania 
na kolei wschodnio-chińskiej.

poszukiwania. Jest samo przez 
się zrozumiałe, że oskarżeni, 
którym wina zostanie dowie­
dziona, będą surowo ukarani.

A  p r a w d a
w y g lą d a  tak:

Wczoraj do 
p. Calondera, prezesa komisji mie­
szanej w Katowicach przybyła de­
legacja Polaków ze Śląska Opol­
skiego i przedstawiła tragiczne po 
łożenie polskiej mniejszości pod te 
rorem hitlerowców.

Wraz z delegacja przybył me­
dyk p. Kania, który przed kilku 
dniami wraz z dwoma towarzysza 
mi we Wrocławiu padł ofiara be­
stialskiego napadu hitlerowskiego.

Obaj jego towarzysze, pp. Jan­
kowski i Straszyński są ciężko 
chorzy w szpitalu.

P. Kania posiada na głowie ra­
ny, a plecy jego przedstawiają je­
dna zbita masę granatowo-siną.

Widok zmasakrowanej ofiary 
sprawił na członkach komisji mie­
szanej wstrząsające wrażenie.

Klasztor S.S. Bazyijanek we Lwowie
Jaczejka zbrodniczej propagandy U.O.N.

LWÓW, 12.4. Jad zarazy Ukraiń 
skiej Organizacji Narodowej, któ­
rej ofiarą padło już tylu ukraiń­
skich
uczniów gimnazjalnych i studen­

tów,
pokutujących po więzieniach za 
winy agitatorów zbrodniczej orga­
nizacji, ukrytych bezpiecznie za 
granicą, zaczyna wciskać się do... 
zdawałoby się niedostępnych 

cel j refektarzy, klasztornych. 
Jak się dowiadujemy, władze po 

licyjne zakończyły dochodzenia w 
sensacyjnej sprawie 

gniazda wywrotowców w spód­
nicy,

jakie uwiła sobie za grubemi ma­
rami konwentu SS. Bazyijanek 
przy ul. Długosza 17 we Lwowie 
grupa pensjonarjuszek, uczenie u- 
kraińskiego gimnazjum i szkoły za

wodowej.
Dochodzenia stwierdziły, że za­

rzewie zarazy wniosły do pensjo­
natu: uczenica VII klasy gimnazjal 
nej Marta CLpaniwska, uczen’ca I 
kursu szkoły zawodowej Zenobja 
Lewicka i uczenica II kursu tejże 
szkoły Olga Cependiwna.

Trójka ta
agitacja 1 terorem 

potrafiła narzucić swą wolę więk­
szości pensjonarjuszek konwentu 
SS. Bazyijanek, aranżując różne 
występy, mające manfestować 
hołdowanie zasadom O. U. N.

I tak: w ro jn icę śmierci szpie­
ga Olgi Besarabowej przyozdabia 
no się

w żałobne kokardki,
dochód ze sprzedaży których szedł 
na

fundusz bojowy.

Przyczyny Katastrofy
,A k ro n u fl

BERLIN, 12.4. Dr. Eckener otrzy 
mał dzisiaj telegram od przedsta­
wicieli Zeppelin-koncernu w No­
wym Yorku, z którego wynika, że 
katastrofa amerykańskiego sterów 
ca „Akron“ nastąpiła wskutek zła­
mania ożebrowanią.

Dr. Eckener podzielił (ę optuję, 
zaznaczając, że słabym punktem 
sterowca, wzbudzającym zawsze

oba wy,, jest miejsce, w którem 
zmontowany jest jedynie most, na 
tomiast niema zupełnie podłużnie, 
wzmacniających konstrukcję.
. Dr. Eckener wątpi, aby „Akron“ 

skutkiem burzy został zniesiony 
na wodę, naieży raczej .przypusz­
czać, że z powodu pęknięcia szk^e 
letu, sterowiec upadł na wodę, do­
znając zupełnego przełamania.

W rocznicę bitew z Polakami wy­
głaszano referaty i dyskusje itd.

Najdziwniejszą w tej aferze jest 
rola sióstr zakonnych.

Oto w związku z narzuconą ko­
leżankom przez powyższą trójką 
agitatorek

głodówką,
z okazji jakiegoś święta narodo­
wego, udała się do przełożonej kon 
wentu delegacja pensjonarjuszek z 
propozycją, aby pieniądze, zaosz­
czędzone z powodu głodówki wy­
asygnować do rąk Cipaniwskiej, 
która wpłaci je według własnego 
uznania. Siostra przełożona zgo­
dziła się i pieniądze w kwocie 30 
zł. złożyła na ręce Cipaniwskiej.

Najkap'taliniejszem, że w księ­
dze rozchodów kuchni konwentu 
figuruje pod odnośną datą pozycja 
wydatku 30 zł. z adnotacją 

„za nacionalnyf plst“
(za post narodowy).

Akta dochodzeń odstąpiono wla 
dzom sadowym.

— ): * :  (—  -

Bezolatne nautzaife
PARYŻ, 11.4. — Izba uchwaliła 

ustawę o bezpłatnem nauczaniu 
we wszystkich klasach szkół ś-ed 
nich.

44 la ta  H tle ra
BERLIN, 11. 4. Najbliższe posiedzenie 

gabinetu Rzeszy odbędzie się po świę­
tach wielkanocnych. W dniu 20 b. m, 
oraypada 44 rocznica urodzeń Hitlera.
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Pożyteczna działalność Funduszu Pracy
Sprawa norm płacy na porządku dziennym

Przed para dniami, o czerń już 
'donosiliśmy,'rozpoczęła swoją dzia 
łalność nowa, wielce pożyteczna 
Instytucja „Fundusz Pracy". Ce­
lem tej instytucji, jak to stwierdził 
p. premier Prystor, jest przepro­
wadzenie takich robót, któreby za 
'trudmiały jakuajwięcej bezrobot­
nych. Jest to wiec cel tak ważny 
'że o jego doniosłości nikogo nie 
'trzeba przekonywać.

Waga tej instytucji polega jed­
nak nietyliko na tem, że zwiększa 
ona zapotrzebowanie na pracę, że 
daje żyć. Nie mniej doniosłą, a nu1 
że i donioślejsza stroną działalno­
ści „Funduszu Pracy" jest w pa 
jze  z tern idaca pomoc materjama 
dla robót inwestycyjnych, jak me 
łjoraeje, budowa kolei, dróg i t. p. 
W ten sposób Fundusz współdzia­
ła z wysiłkami rządu i samorzą­
dów w stwarzaniu wartości sta­
łych, jakiemi sa drogi, mosty, bu­
dowle.

Reasumując, stwierdzić należy, 
że Fundusz Pracy wystąpił jedno­
cześnie do walki z kryzysem na 
<rynfcu pracy i do watki z zastojem 
sw dziedzinie rozbudowy.

Ale niema poczynań, do których 
mie zakradłyby *ię błędy, wyma­
gające naprawy, jeżeli się chce, 
aby skufk'' odpowiadały postawio­
nym w założeniu celom. Za błąd 
taki należałoby uważać przyjęte 
normy p?ac przy robotach, prowa­
dzonych przy udziale Funduszu.
, Otóż dla stolicy norma płacy 
dn ówkowej ustalona została na 
4 zł., a na robotach poza Warsza­
wą 3 zł. Wziąć tedy należy 3 zł., 
jako właściwą normę, albowiem 
główne roboty dokonywane są na 
prowincji. Z tych trzech złotych 
robotnk do ręki dostaje 2 zł. 80 
groszy. Jeżeli więc zatrudnio­

ny jest sześć dn! w tygodniu, to za 
tydz:eó utrzymuje mniej więcej 14 
złotych. Nie ulega wątpliwości, że 
lepiej jest zarobić cośkolwiek, niż 
zginąć z nędzy, lub żebrać. Nie 
ulega również wątpliwości że du­
żą już rzeczą jest dać choeażby 
minimalny zarobek tysiącom bez-

Siwedziy priemyiiiicy
w  Gdańska

GDANSK, 12.4. 'Urząd celny prze 
Prowadził na szwedzkim statku 
„Libau". znajdującym się w porcie 
gdańskim, rewizje celna, przyczem 
stwierdzono, że na statku tym 
znaiduie sie większa ilość towarów 
przemycanych.

Po ujawnieniu przemytu usiło­
wał kapitan popełnić samobójstwo, 
urzędnicy celni uratowali go jed- 
nak ł aresztowali, a wraz z nim 
całą załogę.

Aresztowanych odprowadzono 
d o  gdańskiego aresztu policyjnego.

Statek został zabezpieczony.
  - ( * ) -  —

Naileoszf 
tenisista N entfec -
Żydem polskim

LONDYN, 12.4. Cała prasa lon­
dyńska wyraża swoje oburzenie z 
powodu wykreślenia przez Niemcy 
ze składu niemieckiej drużyny te­
nisowej o puhar Davisa, najlepsze­
go niemieckiego tenisisty Daniela 
Prenna na tei podstawie, iż jest on 
$, pochodzenia Żydem polskim.

robotnych. Ale. ponieważ celem 
walki z bezrobociem jest nietylko 
uchronienie ludzi od głodowej 
śmierci, lecz i niedopuszczenie do 
degeneracji fizycznej i demoraliza­
cji. przeto — w miarę możności— 
należałoby ustanawiać takie nor­
my płac, które dawałyby pod tym 
względem chociażby minimum mo 
żliwości.

Narzuca się tu jeszcze uwaga, że 
normę zarobków możnaby dość 
szeroko zróżniczkować w stosun­
ku do dziedziny, w jakiej dokony­
wane są roboty, albowiem w róż­
nych dzielnicach państwa jest róż­
na skala wydatków, niezbędnych 
na utrzymań e. W ten sposób, osz 
czedzając rozumnie na robociźnie 
w jednej miejscowości, możnaby

PARYŻ, 12.4. Sztab generalny i 
i policja kryminalna zajmują się z 

największą energją zbadaniem, w 
jaki sposób mogły zaginąć plany 
obrony powietrznej m'asta Rouen.

Młody urzędnik prefektury, kió 
ry otrzymał teczkę dokumentów 
wojskowych z poleceniem zanie­
sienia ich do dowództwa korpusu, 
zameldował się po dwóch dniach 
z powrotem w prefekturze i o- 
świadozył, że zgubił plany.

Całe dwa dni spędził ten urzęd-

Pełnomocnictwa
Prawo odraczania
LONDYN. 12.4. Według informa- 

cyj z Waszyngtonu, prezydent 
Roosevelt ma otrzymać bardzo da­
leko idące pełnomocnictwa, które, 
gdyby to okazało się koniecznem, 
pozwolą mu na odroczenie wypłat 
z tytułu długów, przypadających 
w dniu 15 czerwca.

Podobnież Roosevelt ma koczy-

ŁÓDŹ, 12.4. W zakładzie dla u- 
mysłowo chorych w Kochanówka 
wybuchł ostry zatarg na tle obniż­
ki ołac.

Jeszcze w ub. r. zarzad zakładu 
obniżył płace tak personelowi po­
dwórzowemu, iak i pielęgniarzom 
b  15 procent zapewniając, że w 
zamian za uchylenie sie od wska-

Znał&ziono mianowicie rozkopany 
zupełnie grób Nadizei Bobyr, córki da 
wnego komendawta tw ©rdzy generała 
dywizji Bobyra, zmarłej w r. 1907 w  
osiemnastym roku życia.

Od dłuższego już czasu wśród oko­
licznych mieszkańców krążyły upor­
czywe płotku że Rosjanie przed odda 
niem Modlina w ręce n endeckie zako­
pali na cmenitairzi! kasę twierdzy.

stsoimkowo powiększyć dniówiki 
w innej.

Ponieważ Fundusz Pracy sta­
wia dopiero pierwsze kroki w dą­
żeń u do postawionego sobie celu 
przeto okazać się może, te  shtsz-

Wtorkową rozprawę przeciwko 
Gorgonowej zakończyły zeznania 
biegłych, składane przy drzwiach 
zamkniętych. Zeznania te dotyczy­
ły kwesłyj seksualnych’.

Jak jest już wiadome — Węgli 
hvowscy w orzeczeniu swojem 
stwierdzili obrażenie narządów

nik w różnych szynkach i spelun­
kach w Rouen. Jak twierdzi, zo­
stawił on w jednym z tych lokad 
ważną teczkę z dokumentami.

Policja jednak twierdzi, że urzę 
dmik sprzedał teczkę z tajnemi do- 
kumentam5, dotyczącemi obrony 
przeciwlotniczej m:asta i okręgu, 
a potem hulał za otrzymane w ten 
sposób pieniądze.

Całe Rouen mówi tylko o spra­
wie zaginięcia ważnych dokumen­
tów. Ludność jest niezwykle wzbu 
rzona.

dla Roosevelt a
płatności diuków
stać z dużych uprawnień w czasie 
zbliżających się rozmów z przed­
stawicielami państw zaproszonych 
na konferencje waszyngtońską.

Będzie on miał prawo nietylko 
odroczenia w razie potrzeby płat­
ności. ale i omawiania sorawv u- 
kładów handlowych.

zań Związku zawodowego żadnych 
dalszych obniżek zarobków nie bę­
dzie.

Tymczasem z dniem 1 b. m. prze 
prowadzono nowa obniżkę płac o 
10—11 procent, wobec czego za­
chodzi obecnie obawa wybuchu 
strajku

Zakopać ją mieli właśnie, dila ła­
twiejszego zapamiętania miejsca w 
grobie zmarłej przed wielu łaty genera 
łówny.

W kasie miała się znajdować więk­
sza ilość złotych monet.

Widocznie ktoś uwierzył tym baś­
niom i zlafcomiwszy się na skarb udał 
się nocą na cmentarz, i tam rozkopał 
gruntownie mogiłę Nadziei Bobyró- 
równy.

Policja powiatowa jest już na śla­
dzie sprawców tego zbezczeszczenia 
grobu.

ne byłoby to czy owo posunię­
cie poddać rewizji, jąk »p, sprawo 
płac. Jakkolwiek wszakże jest, 
stwierdzić należy, że instytucja ta 
podjęła prace dla kraju niezwykłe 
pożyteczną.

płciowych u denatki, przyczem wy­
kluczyli kh powstanie w drodze sito 
słinku płciowego, natomiast prof. 
Piro utrzymywał, że powstały one 
na skutek uszkodzenia narządów 
płciowych denatki palcem, zaś prof. 
Dadilez nie obstawał jakoby one 
powstały od uszkodzenia palcem, 
stwierdził jedynie, iż nie pochodzą 
od stosunku płciowego. W czasie 
zadawania pytań przez obronę 
prof. Piro kilkakrotnie znajdował 
się w trudmem położeniu, gdyż nie 
mógł wyjaśnić szeregu kwesłyj.

W dalszym ciągu odczytane zo­
stały sprawy 12-letniej Józefy Nets- 
werówny. którą w marcu 1932 r. 
znaleziono we Lwowie nieżywą W 
studni ze śladami zgwałcenia. Proto 
kół seketi wykazał tutaj obrażenia 
narządów płciowych, przyczem bie 
gli stwierdizłi, iż pomimo braku na­
sienia męskiego, można tu przyjąć 
wypadek zgwałcenia, a następnie n- 
dtłszereia i wrzucenia denatki de 
studni.

Zkolei wygłosił dłuższe przemó­
wienie prof. Oibrycht, który sze­
roko rozwinął swoje zapatrywani® 
na kwestie mordu seksualnego w o- 
gólności. Prof. Oibrycht zacyto­
wał szereg wypadków od staroży­
tności aż po dzień dzisiejszy, oma­
wiając szczególnie obszernie i do­
kładnie wypadek Kuertena. upiora 
z Dusseldorfu. Po przedstawieniu 
tych wszystkich okoliczności, prof. 
Oibrycht doszedł do konkluzji, ii  
w konkretnym wypadku nie mamy 
do czynienia z mordem seksual­
nym, ani też mordom lubieżnym i 
niema też mowy o jakiejś odmianie 
nekrofilii, że jest to tylko zwyczaj­
ne morderstwo, gdzie został upozo­
rowany mord seksualny. Prof. OL 
brvcht dokonywał eksperymentów'
na trupach kobiet. Początkowo 

miał on do dyspozycji jedynie ko­
biety starsze, przypadek jednak zda 
rzył, iż dostał wreszcie ciepłe 
zwłoki dwu kobiet młodych, jednef 
w wieku lał 16 .drugiej w wieka 
20 lał Konkluzja .prof. Oibrycht* 
brzmi, iż obrażenia pochwy, doko­
nane zostały w danym wypadku 
po śmierci ł nie pochodzą one od 
stosunku płciowego, możliwe, że 
zadane zostały palcem.

W rezultacie oroł. Dadłe® nie 
wyklucza możliwości mordu sek­
sualnego. natomiast prof. O&rycbf 
twierdzi kategorycznie, że chodzS 
tu o „zwykłe ordynarne morder­
stwo z upozorowaniem i to nte- 
ziręcznem zbrodni seksualnej".

Przelreg środowej rozprawy 
podajemy na sfcr. 3-ej.

W eści iiefdowe
Banknoty

D oi St. Zjedn. 8.89.
Dewizy

Berlin 211; Gdańsk 174.1; Belgia 
1244: Holandia 360: Londyn 30.4: N. 
Jork 8.9 (kabel 8.91): Oslo 156.15; Pa­
ryż 35.08: Praga 26.5: Sztokholm 161.1; 
Szw ajcaria 172,23; Wiochy 45.68; Case 
wonieć 12.

JaR zginęły plany
obrony powietrzne! Rouen?

Zatarg w szpitau wariatów
na tle obniżkę ptac

Skarb w grobie generałówny
zmarłej przed 26 laty w Modlinie

Na cmentairza prawosławnym w o- 
brębie tw ierdzy modlińskiej dokona­
no dziś rano, wstrząsającego odkry­
cia.

J »  » |

Mord seksualny czy upozorowanie
Zeznania przy drzw ach zamkniętych
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Burzliwy dzień w procesie Gorgonowef
Atak obronv na biegłego

Ważą s i Q  Bosy es^srżon@|
KRAKÓW, 12.4. — Telefonem od 

specjalnego wysłannika. — Osta­
tnie stadium fascynującego proce­
su odbywa sie orzy drzwiach za­
mkniętych.

Przez szereg godzin w zamknię­
tej na cztery spusty sali wygłasza­
ła swe orzeczenia przedstawiciele 
świata naukowego.

Okruchy szkła, topniejący śnieg, 
plamki, brzęki ustąpiły na drugi 
plan. a o strop sali obijaia się raz 
po raz nazwiska przedstawicieli 
świata, czy to lekarskiego, czv też 
kryminologii.

Zbrodnia brzuehowicka znalazła 
sie jakby na stole sekcyjnym i pod 
„szkiełkiem medrca“ analizuje się 
najdrobniejsze jei szczegóły.

Z szeregu problemów, które sta­
nowią oodstawe badań, na pierw­
sze miejsce wysunął sie problem 
seksuologiczny. Najważniejsza zda­
wałaby się być w tej sprawie 
kwestja możliwości użycia dżaga- 
na. Na to mogłyby rzucić pewne 
światło rany n«a głowie denatki 
oraz brak śladów krwi na żelazie.

Ta kwestja została już omówio­
na przez trzech przedstawicieli 
świata naukowego.

Opinje ich sa z soba niezgodne. 
Docent Dadiez uważa za wyklu­
czone prawie, użycie dżagana, 
prof. Piro uważa, że jest to moż­
liwe. ostatni zaś, który wypowie­
dział się w tei sprawie, prof. 01- 
bryoht dochodzi do wniosku, że 
wszystkie rany były zadane dża- 
ganem.

Cóż z tego jednak? Nikt ze znaw 
Ców nie może i nie bedzie mógł 
stwierdzić, że rany zostały zadane 
dżaganem. każdy będzie musiał u- 
żvć słowa ..możliwe*4, a choćby 
nawet znalazł sie ktoś, kto twier­
dziłby to stanowczo, nie możnaby 
z  tego wydedukować. że czynu 
tego dopuściła sie oskarżona

Tak więc cała dyskusje „dżaga- 
fM>wa“ należy usunąć na dnwi 
plan.

Na pierwszo miejsce wysuwa sie 
to. co się działo przy drzwiach 
zamkniętych i co następnie w kil­
ku zdaniach zostało dziś ogłoszone 
na rozprawie jawnej.

Prof. Olbrycht wvkluczyl stu­
procentowo ntOrd seksualny. I ta 
kwestja może dla najbliższych dni 
przewodu sadowego mieć decydu­
jące znaczenie, może zepchnąć na 
dalszy plan to wszystko, co do­
tychczas sie działo.

Na wstępie dzisiejszej rozprawy 
wszyscy w kuluarach omawiają 
wczorajszy bieg wypadków.

Ci nieliczni, którzy wespół z 
naszym sprawozdawca znaleźli sie 
na tajnej rozprawie, komentują o- 
rzeczenie prof. Olbrycbta.

Zwraca uwagę fakt. że nadeszła 
wiadomość od prof. Hirszfelda, iż 
z powodu odbywającego się zjazdu 
higienistów nie bedzie mógł przy­
być dzisiai na rozprawę.

W kuluarach kreca sie dr. West- 
falewicz i dr. Opieński, chemicy 
ze Lwowa, którzy maja dziś ze­
znawać.

Na wstępie rozprawy przewodni 
czacy ogłasza, iż rozprawa w dal­
szym ciągu będzie taina, przyczem 
prof. Olbrycht odpowiada w dal­
szym ciągu na pytania stron.

I O i w arcie drzw i
O godz. 10-ej przewodniczący za- 

{ rządza jawną rozprawę i na wstę­
pie poleca prof. Oibrychtowi powtó­
rzenie w streszczeniu swojego orze 
cżenia co do mordu seksualnego.

Dr. Woźniakowski sprzeciwia się 
temu, gdyż procedura zna tylko re- 
kapitutecję tego. co się działo na 
rozprawie w tym wypadku, o ide- 
by oskarżona nie była przy tern o- 
becna. Ponieważ to, co się działo 
na tajnej rozprawie, działo się w 
obecności oskarżonej, niema podsta 
wy do powtarzania orzeczenia.

Po dłuższej naradzie trybunał za­
twierdził postanowienie przewodni­
czącego, aby wysłuchać orzecze­
nia prof. Olbrychta w kierunku mo­
żliwości mordu seksualnego.

W motywach swoich trybunał 
podkreślił, że zasadniczo postano­
wiona jest jawność rozprawy, a w 
wyjątkowych wypadkach może 
być on.a tajną.

Prof. Olbrycfot w streszczeniu 
swojego orzeczenia oświadcza, iż 
opierając się na faktach, jak na 
szczegółów'cm badaniu części rod­
nych denatki, które wykazały, że 
obrażenia te powstały po śmierci 
jej oraz na fakcie, że obrażenia te 
nie posiadają charakteru, iżby zo­
stały zadane przez akt płciowy I 
nic nie sprzeciwia się przyjęciu, że 
zostały zadane pal-oem oraz przy- 
jąwszy szereg okoliczności poda­
nych na tajnej rozprawie, jak rów­
nież okoliczności, jakie mają miej­
sce przy mordzie z labieżności i 
hańbieniu zwłok, należy przyjąć, 
że śmierć Lusi Zarembiattkl nie by­
ła mordem seksualnym, mordem z 
Inbieżności, ani nekrofilia, łecz by­
ło to zwykłe, ordynarne morder­
stwo, które sprawca usiłował upo­
zorować, jako morderstwo z hsbież- 
ności.
Tego leszcze ple było 

w  Polsce
Mord z Inbieżności był upozoro­

wany w sposób nieudolny, ponie­
waż sprawca nie zostawił charak­
terystycznej i typowej dla mordu 
z lubieżności pozycji zwłok.

W tem miejscu przewodniczący 
poleca biegłemu, aby nie opisywał 
pozycji łecz tylko oowołał się na 
swoje orzeczenie na rozprawie taj­
nej.

— Przypadki upozorowanych 
mordów z iubieżności — mówi 
prof. Olbrycht — sa znane i opi­
sane. Wypadki takie cytowałem i 
zdjęcia pokazywałem. W Polsce 
nie zdarzył sie wypadek upozoro­
wania mordu z Inbieżności.

Po tem oświadczeniu biegły od­
powiada na pytania obrońców.

Dr. A x e r : — Jak dłiwo utrzy­
muje sie ciepłota zwłok?

— Rozmaicie. Określenie ści­
słego terminu jest niemożliwe. Z 
chwila ustania akcji serca, gdy u- 
stają procesy życiowe, przycho­
dzi do utraty ciepła, przyczem jest 
ona uwarunkowana rożnami czyn­
nikami. Jeżeli ciepłota otoczenia 
jest niska, to utrata cieplika jest 
szybka.

Osoba, która umiera pod pierzy­
ną w ciepłej izbie _ wolniej traci 
ciepłotę, niż osoba, przykryta prze 
ścieradłem w słabo ogrzanym po­

koju. Ważne też jest, które części

bierze sie pod uwagę. W  agonji 
np. ręce, nogi i uszy szybciej chło­
dna, aniżeli no. brzuch.

Jeżeli w konkretnym wypadku 
weźmiemy pod uwagę ciepłotę 
rąk, to robione w kierunku ciepło­
ty  rąk doświadczenia naukowe wy 
bazują. że p o  trzech godzinach, a 
nawet czterech od chwili zgonu 
ręce są ciepłe. Przy sekcji zdarza­
ją się nieraz wypadki, że nawet 
po upływie doby zwłoki są ciepłe. 
Tu wywiadowca Lorch zastał zim 
ne zwłoki o godz. 4-ej.

W tem miejscu obrońca dąży do 
ustalenia, o którei godzinie ostatni 
ze świadków, t. j. dr. Csala, zau­
ważył jeszcze zwłoki ciepłe i czy 
z tego można winioskawać, że 
zwłoki nie ostygły wcześniej, ani­
żeli to zauważył Lorch.

W czasie tych pytań dochodzi 
do kontrowersji obrońcy z bie­
głym, gdyż biegły twierdzi, że sko 
ro zostało stwierdzone, iż dr. Csa­
la zauważył ciepłe zwłoki już o 
godz. pół do drugiej w nocy, a o- 
brońca pyta. czy zwłoki były zim­
ne ieszcze o pierwszej. to jest to 
podchwytliwe i „musi sie upaść na 
głowę**, aby coś podobnego móc 
mówić.
„Nie upadł na głow ę"

Dr. Axer zrywa się oburzony, 
oświadczając, że takiej podchwy- 
tliwości nie można mu przypisy­
wać, a szczególnie nie powinien 
tego mówić profesor uniwersytetu, 
używając słów: ..Ja nie upadłem 
na głowe“.

Dr. Axer: — Tego rodzaju od­
powiedź kwalifikuje się na to, że­
by została skarcona.

Trybunał udaje się m  naradę, 
która trwa 20 minut.

W chwilę potem odzywają się 
dzwonki. Na salę wchodzi tybunał, 
poczem przewodniczący Jendl od­
czytuje decyzję. Sąd postanowił od­
mówić prośbie obrońcy Axera i nie 
wziąć go w opiekę przed atakiem 
prow. Olbrychta.

W motywach sąd stwierdza, że 
prof. Olbrycht mógł się czuć do­
tknięty pytaniem, zadanem przez 
prof. Axera i odpowiedź jego mogła 
być obroną własnej godności. Po­
nieważ zredagowana była w  for­
mie Jiieosobowej, trybunał uznał, 
iż biegły nie miał zamiaru obraże­
nia mec. Axera. Co więcej, mec. 
Axer osobiście zareagował i trybu­
nał do tego dopuścił i dopiero po tej 
redakcji wezwał strony do zaprze­
stania dyskusji.

Po ogłoszeniu decyzji trybunału 
powstał mec. Axer i z oznakami 
wysokiego podniecenia wygłosił 
wielkie przemówienie w imieniu 
całey obrony.

O św iadczenie
obrony

—- Ponieważ trybunał —- ośwfad 
czył mec. Axer — odmówił mi 
udzielenia satysfakcji i nie chce 
wziąć mnie w obronę, ponieważ : 
mamy dostateczne podstawo do j 
przypuszczenia, że sposób zacho- • 
wania się prof. Olbrychta sprowo- j 
kuje nas do oświadczeń, których | 
nie chcielibyśmy złożyć w tej sali, 
obrona oświadcza, iż rezygnuje 
z dalszego badania prof. Olbrychta 
i stawia prżytem następujący wnio 
sekt

— Wysoki Trybunale. Eksporty-* 
za złożona wczoraj na posiedzeniu 
iawnem i łajnem przez prof. Ol­
brychta zmusza nas do zakwestio­
nowania orzeczenia, gdyż zdam lent 
naszem nie była ona obiektywna I 
była zabarwiona wyraźnie na nie­
korzyść oskarżonej.

— Pomijam już to — mówił da-* 
lej obrońca — iż prof. Olbrycht 
dwukrotnie sam powołał się nai 
autosugestię, której w tej sprawie 
ulegał, zaznaczając, iż starał się 
tej autosugestii oprzeć, podkreślę; 
jedynie, iż pan biegły rozmyślnie] 
podkreślał szczegóły mniejsze, mai" 
jące dla sprawy znaczenie stosun­
kowo niewielkie, przemilczał zaś; 
okoliczności ważne, lub omawiał 
ie tylko ubocznie, choć mają one1 
wielkie znaczenie dla sprawy 1-1 
mogą świadczyć na korzyść oskar- ' 
ionej.

Nie chcąc być gołosłownym, wito 
szę do protokółu wszystkie zanzu- j 
ty, jakie stawiamy prof. O'llbrydi- ! 
łowi:

1) Stwierdzone zostało, iż o g. ł !; 
m. 30 w cocy zwłoki denatki były i 
jeszcze ciepłe, a o godz. 4-ej zim -, 
ne. Według nauki stygnięcie zwłok i 
następuje w okresie 3 i pół dó 4-di ’ 
godzin. Jeśli tedy zwłoki o godz.
1 m. 30 były ciepłe, a  o 4-ej zimne, j 
należy z tego wysnuć wniosek, isj 
śmierć nastąpiła 3 i pół do 4 godzili 
wstecz, nie można zaś dokładnie o- 
znaczać, o jakiej godzinie.

2) W żołądku denatki znajdowa­
ła się treść pokarmowa, co może 
być dowodem, iż mordu dokonano 
po kolacji, a więc po godz. 9-ej wie 
czorem. Nie można zaś stwierdzić 
z całą dokładnością, o której go­
dzinie nastąpiła śmierć, jak to usi­
łuje na zasadzie znalezienia treści 
w żołądku udowodnić prof. Ol­
brycht.

3) Plamy pośmiertne występują- 
w okresie od 3 do 10 godzin i fakt, .< 
iż znaleziono je krytycznej nocy nię * 
może również przemawiać za do** 
kładnem określeniem godziny zbro- * 
dnd.

Ze wszystkich tych okoliczności ’ 
można wyciągnąć wnioski, iż zbro-: 
dnię popełniono w czasie od poło-: 
żenią się denatki spać aż do czasu 
znalezienia jej przez Stasia. W ża- , 
dmym jednakże wypadku nie moż­
na określić dokładnie godziny.

W  dalszym ciągu mec. Axer pod 
kreślą, iż biegły prof. Olbrycht od­
parł sie na zeznaniach Stasia, co 
iego zdaniem jest niedopuszczalne, 
gdyż zeznania te zostały przez o- 
bronę zakwestionowane.

Ze stanowiska medycyny sądo- i 
wej biegły nie miał prawa orzec, 
iż nic nie sprzeciwia sie twierdze­
niu, żę śmierć nastąpiła o  godz.: 
12.30, jż nie dysponując w tym kie­
runku dowodami, sugeruje jedynie 
sędziów przysięgłych, iż ta godzi­
na ma specjalne znaczenie.

A teraz drugi zarzut pod adre­
sem prof. Olbrychta.

Oświadczył on, iż badania dża­
gana co do istnienia na nim śla­
dów krwi nie sa wystarczające, nie 
określił jednakże stopnia możli­
wości, stopnia prawdopodobień­
stwa. zbagatelizował te badania* 
jakby wogóle nie były dokonywa- / 
ne.

(Dalszy ciąg tta str. 4-ej),
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Szybko -  bo sąd doraźny
Pospieszna praca na rzecz oskarżenia biegłych lwowskich
(Początek na str. 3-ei),

A przecież wiadomo, że biegli 
lw ow scy stwierdzili kategorycznie, 
że. śladów krwi na dżaganie nie 
było. Prof. Olbrycht powoływał 
sie dalej, że dowody rzeczowe by­
ły  wilgotne, co jest niezgodne z 
praw da, gdyż w sadzie lwowskim 
znajdowały sie one w miejscu so­
chom. Podobnie twierdził uroi. Ol­
brycht. iż badania dżagana doko­
nano dopiero po kilku miesiącach, 
gdy w rzeczywistości badanie to 
dokonało sie dnia 7 stycznia.

Ważny c os
Również orzeczenie co do krze­

pnięcia krwi iest wyraźnie tenden­
cyjne. Prof. Olbrycht powoływał 
sie tylko na tych uczonych, którzy 
przyjmują długi okres krzepnięcia 
krwi, gdy w rzeczywistości istnie­
je wielu autorów, o najlepszych 
nazwiskach, dowodzących, iż krew 
krzepnie w okresie 4 do 6 minut.

W  tern miejscu obrońca otwiera 
pokolei kilka dzieł, gdzie w języku 
polskim i niemieckim odczyt'.'!’ od­
powiednie ustępy, z których wyni­
ka. że uczony Schilling przyjmuje 
jako czas krzepnięcia krwi 6 mi­
nut, a prof. Birker od 5 do 5 i pół 
minuty.

— W idać z tego wyraźnie — 
mówi obrońca — iż prof. Olbrycht 
pominął w yraźnie uczonych, któ­
rz y  mogliby świadczyć na korzyść 
oskarżonej.

— Również zbagatelizował prof. 
Olbrycht działanie soku tkanko­
wego na krzepniecie krwi, gdy w 
rzeczywistości odgrywa on rolę 
wielka.

Bezpodstawnie przyjął również 
prof. Olbrycht, iż w pokoju denatki 
panował w  chwili mordu chłód, al­
bowiem nie wiedząc, o którai godzi­
nie mord został popełniony, nie 
można podobnego twierdzenia sta­
wiać.

Wątpliwa jest również eksperty­
za co do mordu seksualnego.

Prof. Olbrycht twierdzi, że zra­
nienie części rodnych nastąpiło po 
śmierci denatki, a sam przyjmuje, 
iż okres konania może być bardzo 
długi. Wobec tego sprawca musiał­
by odczekać, aż denatka umrze, a 
dopiero potem dokonać zranienia 
części rodnych. W ydaje sie to wie! 
ce nieprawdopodobne.

— Nie w ytłum aczył nam prof. Ol­
brycht braku krw i na śniegu, a 
mógł to wytłum aczyć przecież tom, 
że krew  skrzepła odrazu po mor­
dzie na dżaganie.

Prof. Olbrycht przeszedł do po­
rządku dziennego nad doświadcze­
niami prof. Dadleza, ale przecież 
przy kwestjach seksualnych prof, 
OPbryćh powoływał sie na swoje 
doświadczenia.

W  końcowem swem przemowie 
niu biegły imputował innym bie­
głym, że powiedzieli, iż spraw ca u- 
ży ł dwu narzędzi zbrodni. Tego oni 
nie powiedzieli. W reszcie w ostat- 

; niem słowie powiedział biegły, że 
: m ordy seksualne symulowane w 
Polsce, się nie zdarzają. Dopiero 
dziś dodał „jak mi wiadomo**.

Poza tern wskazanie mordercy 
wychodzi poza zakres lekarza sa­
dowego. ale nietylko wskazanie, 
lecz naw et powiedzenie takie w y­
chodzi poza ram y biegłego.. Rze­
czą przysięgłych nie jest szukanie 
i wskazanie mordercy, ale odpo­
wiedź, czy  oskarżona jest winna.
Prokurator obrońcą

) JProkurator: — Jest rzeczą wy­

godna dla obrony zrzekanie się 
pytań. Prof. Olbrycht iest profeso­
rem Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
iest członkiem najwyższej instytu­
cji naukowej, Akademji Umiejętno­
ści i nigdy na tej sali nie padły tu 
przeciw niemu żadne zarzuty.

Mec. Ettinger: — To powiedze­
nie pana prokuratora jest goło­
słownym zarzutem. Skoro obrona 
w osobie dr. Axera została obra­
żona. co zostało zresztą stwierdzo 
ne przez trybunał, to nie należy u- 
nikać przyczyn dla okoliczności re 
zygnowania z pytań.

Mv nie kwestionujemy wiedzy 
prof. Olbrychta. wiemy, że jest on 
uczniem prof. Wachoica, ale i on 
może ulec sugestii, tembardziej, że 
sam powiedział, iż musiał się w y­
strzegać, aby tej sugestii nie ulec.

W tern miejscu trybunał udał się 
na naradę.

Po naradzie trybunał w ezw ał o- 
brońców. aby  zarzuty skonkretvzo 
wane przez dr. Axera przedłożyli 
na piśmie do iutra godz. 9-ei przed 
południem trybunałowi. Na tern 
przewodniczący zarządził nrzer- 
we.

Zajście podczas dzisiejszej roz­
praw y w yw ołało ogólne porusze­
nie i było żyw o komentowane w 
sferach sadowych.

Orzeczenie prof. Olbrychta na 
skutek wystąpienia obrony zosta­
ło mocno zachwiane i niemiłe po­
zostawiło wrażenie, że biegły w 
ten sposób zareagował na atak o- 

j brony, podważający główne tezy 
i jego orzeczenia.

Pojprzerw ie t . J
~ < 'p rzew o ­
dniczący ogłasza, że w spraw ozda­
niach prasowych znalazły się 
w zm ianki. że trybunał uchwalił za­
znaczyć, iż sędzia Solecki „brał u- 
dział w naradach i głosowaniu**. 
Trybunał natomiast powziął u- 
chwałę, że sędzia Solecki „nie brał 
udziału w naradach i głosowaniu'*. 
Dowcipem: „Żadnego doradcy nie 
potrzebujemy** — kończy pan Jendl 
swe oświadczenie.

Biegli lw ow scy prof. Westfale- 
wioz i dr. Opieński wchodzą na sa­
lę, zajmując miejsca przy stole obok 
prof. Olbrychta.

Rrof. W estfalewicz zeznaje:
—- Badania rozpoczęliśmy od 

stwierdzenia, że krew  Gorgonowej 
należy do grupy O, krew  Lusi do 
grupy A.

Do analizy dostarczono 31 przed­
miotów,

1) Na podszewce futra Gorgono­
wej na wysokości, łopatek i piersi, 
zwłaszcza po stronie prawej utajo­
ne plamy krw i zostały niejako w tar 
te w  materiał przy użyciu wody. 
Sporządzone z plam wyciągi w y­
kazały przynależność krwi na pod 
szewce futra do grupy A(Lusi).

2) Pantofle nie w ykazały obecno 
ści plam, pochodzących od barw i­
ka krwi.

3) Kał w ilości 200 gramów na pod 
szewce futra nie stanowi m ateria­
łu dowodowego owbec szczupłości 
materiału.

4) Na świecy stwierdzono w po­
łowie jej długości i na powierzchni 
przy podstawie minimalne ślady 
barwika krwi.

5) Chusteczka Gorgonowej w y­
kazuje obecność barwika krwi na 
plamach pomimo ich zapierania i u- 
walania miałem węglowym.

6) Koszula nocna Zaremby: krw a 
we plamy na rękawie i w okolicach 
łopatki, przynależność do grupy O, 
(Gorgonowej).

7) Koszula Gorgonowej dzienna, 
tudzież ręczniczek; wyciągi dają ty­
powy obraz krwi menstruacyjnej.

8) Koszula nocna damska w yka­
zuje zapranie plam brwi.

9) Drzazga z futryny drzwi hallu 
nie wykazuje krwi.

10) W ycinek z drzwi werandy, 
drzazga z drzw i piwnicy, drzazga 
z drzw i werandki, wycinek z muru 
werandki — te wszystkie przedmio 
ty wykazują barwiki o przynależno 
ści grupowej wątpliwej.

11) Popiół z pieca pokoju Zaremby 
badamy mikroskopowo, nie w yka­
zał śladów tkanek tekstyliów.

Krem na kołdrze, poduszce, dyw a 
nie z nad łóżka i na zapałce przy­
należą do grupy A (Luisi), na obu 
klamkach drzwi, wiodących do po­
koju Gorgonowej, na staniku Gor­
gonowej. na koszulce nocnej dziec­
ka i na koszuli Gorgonowej znajdu­
je się krew  grupy O (Gorgonowej), 
natomiast krew  na innych materia­
łach z powodu skąpości materiału 
uległa zdenałurowaniiu i nie mogła 
zostać rozpoznana.

Podczas przeszukiwania pokoju 
Lusi biegli znaleźli pod poduszką 
jej portfel, k tó ry  oddali sędziemu 
śledczemu.

Prok.: — Czy na werandzie były 
ślady wycieranej krw i?

— Nie.
— Bo komisarz Frankiewicz 

stwierdził, że talk było?
Mec. E ttinger: — Świadek nie 

powinien wiedzieć, co inny świadek 
zeznał.

P rok .: — Pan w yjął popiół z pie­
ca — którego dnia?

— Czwartego dnia po morder­
stwie.

— Czy po posłaniu świec do ba­
dania do W arszaw y, można było 
zatrzeć te pjamy ze świecy?

Obrona sprzeciwia się temu py­
taniu.

Dr. W o ź n ia k o w s k i :T u  się zgó 
ry  neguje orzeczenie W arszaw y.

Prok.: — Pan badał szybkę. Czy 
pan zauw ażył z jakiej strony szyb 
kę wybito?

Dr. W oźniakowski: — Sprzeci­
wiam się, aby  lekarz chemik orze­
kał co do kitu.

Sztuczna farbiarnia, pralnia chemiczna, p l i s o w n i a  
i zakład czyszczenia dywanów

I t i Z E F  R O T T E R
B I E L S K O - B I A Ł A

zapewnia najstaranniejsze i ' najszybsze wykonanie 
wszelkich zleceń po cenach p r z y s t ę p n y c h

Najstarsza i najlepiej znana firma tego rodzaju 
Własne składy i biura przyjęć we wszystkich znaczniejszych miastach kraju

Prokurator: — Ja dążę do w y­
świetlenia praw dy i pytania mole 
mogą być dla panów niewygodne.

Mec. E ttinger: — My też dąży­
m y do wyświetlenia prawdy.

Prok.: -— T o było już poruszone 
r;a rozprawie we Lwowie.

Dr. W oźniakowski: — Dlatego 
w yrok został zniesiony.

Po naradzie trybunał postanowił 
uchylić pytanie prokuratora.

Dr. Axer: — Czy pan zgadza sie 
z tern, że próba benzydynowa, któ 
rą pan stosował, należy do prze­
szłości, i czy daje podstawy do 
stanowczego stwierdzenia?

— Nie.
P r ze w.: — A czy tą metoda pa­

nowie badali?
— Tak.
—- A co?
— W szystko.
— . Ale co badano dokładnie łsj 

metoda?
—- Nie pamiętam dokładnie, to 

już jest dawno i to robiono wtedy 
w  pośpiechu, bo groził sąd doraź­
ny.

Mec. Ettinger: — A więc panom 
zakomunikowano, że będzie sad do 
raźny i że musicie się śpieszyć?

— Dano nam zlecenia, by spra­
wę skończyć do środy wieczorem, 
bo będzie sąd doraźny.

— A kiedy to panom zakomuni­
kowano?

— W  niedziele, gdy byliśmy n 
sędziego śledczego.

— W iec panowie skończyli w  
środę? .

— Tak, w czw artek rano odda­
liśmy to.

— Czy panowie remonstrowall 
przeciwko temu? ,

— Nie.
Przewodniczący: — Według su­

mienia i nauki, czy wystarczył pa 
nom ten czas do sumiennego zba­
dania?

— Nie. Gdybyśmy chcieli to do 
kładnie zbadać, to potrzebowaliby 
śmy dwa tygodnie.

— Czy wskutek tego wyniki nie 
są dostateczne?

— To nie. Zrobiliśmy co mogli­
śm y zrobić.

Mec. Ettinger: — Czy gdyby by 
ło więcej czasu, mogliby mieć pa 
nowie pewniejsze wyniki?

Świadek nie umie na to  odpo­
wiedzieć.

Dr. Axer: — Czy panowie prze 
prowadzali badania fizjologiczne, 
czy plamy pochodzą z krw i ludz­
kiej, czy zw ierzęcej?

— Nie przypuszczaliśmy, aby na 
koszuli lub futrze była krew  zw &  

rzęca.
— A pchły i pluskwy? Pan po­

wiedział na rozprawie lwowskiej: 
nie mogę tego wziąć na sumienie.

— O tern nie było mowy.
Mec. Axer: — Ja to uważam  za

obrazowe. Zaraz to odczytam.
Obrońca odczytuje zeznania %  

rozpraw y lwowskiej; wśród w ie l- . 
kiego zdenerwowania prokurato­
rów, na co zw raca uwagę prze­
wodniczący; mec. Ettinger prosi O 
ząprotokułowanie, iż biegli zanied 
bali swych czynności.

Zkolei zeznają biegli w arszaw ­
scy, pp. Lewandowski i Szymczyk' 
z Państwowego Instytutu Higjeny* 
Grupy krw i badał prof. Hirszfeld, 
śladów krw i na świecy nie było. ^

Rozprawę odroczono do ćzwartL
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Gadzindwka niemiecka prowokuje
p® demonsfracjacla hitlerow skich w  K atow icach

Wtorkowe żywiołowe antyniemiec. 
kie demonstracje uliczne w Katowi­
cach, o których pisaliśmy, trwały do 
północy. Policja piescza i konna w 
hełmach stalowych, uzbrojona w pał­
ki gumowe, rozpędzała tłumy manife­
stantów, przyczem nie obeszło sie bez 
użycia pałek gumowych na przeważ­
nie Bogu ducha winnych przechod­
niach. którymi musieli sie zaopieko­
wać członkowie kolumny sanitarnej.

Grupie młodzieży udało sie mimo 
to przejść położopemi w centrum mia 
sta ulicami, przy których znajdują sio 
sklepy niemieckie. W kilku tych skłe

pach wybito szyby wystawowe, oraz 
szyldy z napisami niemieckiemi. W y­
bito również szyby w hurtowni czaso­
pism niemieckich Haga przy ul. Pia. 
stowej. oraz w tutejszym oddziale 
„Oberschlessischer Wanderer".

Wobec ściągnięcia do Katowic sil­
nych oddziałów policyjnych oraz uży­
cia do służby zewnętrznej policjantów 
zajętych w biurach i komisariatach, 
demonstrantom nie udało sie skupić. 
Przy każdej takie! próbie byli natych­
miast rozpraszani. Przeciw postępo­
waniu policji nie wznoszono nigdzie 
protestów, a przeciwnie, dawały się

Wzburzeni robotnicy protestują
Kilkuiet górników na bruku

Wśród załogi kopal ni Giesehe w 
Janowie panuje sine wzburzenie 
z powodu zwolnienia kilkuset ro­
botników, którym doręczono one- 
gdaj papiery.

Zwolnienie to dotyczy robotni­
ków, którym w swoim czasie wy­
mówiono stosunek pracy i którzy 
naskutek orzeczenia komisarza de 
mobilizacyjnego mieli być nadal 
zatrudnieni.

Ponieważ robotnicy nagłe zarzą 
dżemie dyrekcji spółki Giesehe, po 
zbawiające ich pracy w okresie 
przedświątecznym uiważali za nie 
'"ychaną prowokację, przeto na

znak protestu odmówili przyjęcia 
dokumentów zwolnienia.

Do protestu przyłączyła się re­
szta załogi, która wyległa przed 
cechownię, domagając się cofnię­
cia zarządzenia. Załoga zwróciła 
się do wydziału rady zakładowej, 
celem wszczęcia rotkowań w  tej 
sprawie z dyrekcją. Wyniki tyd l 
pertraktacyj nie są dotychczas 
znane.

W  obawie przed demonstracja­
mi robotników' dyrekcja zarządzi­
ła obstawienie wszystkich wejść 
na teren kopalni, jafcoteż wewnątrz 
kopallni śilnemi posterunkami stra ­
ży kopalnianej.'

Bezrobotny ś’usarz
m ordercą dwóch kobiet

W wyniku dochodzeń policyj­
nych ustalono, że sprawcą krwa­
wego mordu rabunkowego w Kra 
snej, którego ofiarą padły Anna 
Buczkowa i służąca Emilja Wała 
wikówna. jest bezrobotny ślusarz,

294etmi Teofil Mańdok z Dzie­
dzic.

Po dokonanym czynie sprawca 
powrócił do domu rodziców i; na­
stępnego dnia oddalił sie i dotąd 
się ukrywa. Policja zarządziła po 
szukiwania.

Wygrana miliona zł. w kolekturze Kaftela
w  Katowicach

Radosna wiadomość o wylosowaniu 
największej wygranej w dziejach Lo­
terii Klasowej jednego miliona; złotych 
w ostatnim  dniu ciągnienia 26 loterji, 
transmitowana na falach eteru przez 
Gen. Dyrekcję Polsk. Państw. Loterji 
Klasowej w. W arszawie ze stacji Ra- 
szyńskiej Polskiego Radja rozeszła się 

lotem błyskawicy 
po całym  kraju, Milljouy radjOsiłniicha- 
czy, miljony graczy loteryjnych wsłu­
chane z niebywałem napięciem w sło­
wa speakera radiowego, łowiły każdy 
szczegół tej

sensacyjnej transmisji radiowej 
o narodzinach milionera. Numer 61.415 
jako pierwszy ciągniony z koła wy­
grywa. 1.000.000 złotych — tak brzmia­
ła radosna wiadomość dla szczęśli­
wych posiadaczy losu. A druga wiado­
mość brzmiała niemniej sensacyjnie: 
numer ten sprzedany został w Kato­

wicach,
w Kolekturze Kaftala. Z przebiegu do­
tychczasowych loterii' wiemy, że w 
Katowicach padają w znanej ze swego 
szczęścia największej Kolekturze Za­
chodniej Polski Kaftala wielkie wygra­
ne, że tam kupowane losy to prawdzi­
we losy szczęścia, że tam także w os­
tatnim. dniu ciągnienia 25 loterji padła 
wielka premia i wygrana 225.000 zło­
tych, że na Kolekturę Kaftala spada 
(*7hvnetn " rzadzem>rn .tajnych wyro­

ków  losu od1 lak
prawdziwy deszcz zlotu.

Jeżeli ogólnie Kolektura Kaftala ucho­
dziła zawsze za kolekturę szczęścia, za 
wybrankę Fortuny, to fakt, że wygra­
na jednego miliona złotych padła wła­
śnie w tej kolekturze, potwierdza w ca­
łej rozciągłości tą w szerokich kołach 
graczy ustaloną prawdę, że kolektura 
Kaftala jest tą, gdzie Bogini Fortuna 
obrała sobie siedzibę.

Tysiączne rzesze zebrane pod kolek­
turą Kaftala w Katowicach w godzi­
nach porannych 11 kwietnia wysłucha­
ne .w megafon owiał prawdziwy dreszcz 
sensacji. . . .  1

I na falach eteru rozchodzi się wia­
domość wszędzie, wiadomość o milio­
nie, wiadomość o szczęśliwych wy­
brańcach losu, wiadomość o wie likiem 
Święcie szczęścia w Kolekturze Kafta­
la. Przedziwny magnes szczęścia, nie­
realny jako symbol, ściągający w ygra­
ne do popularnej kolektury Kaftala nie 
zawiódł i tym razem. Kolektura Kafta­
la usprawiedliwiła znowu wiarę tysię­
cy swych graczy w szczęśliwą gwia­
zdę swą, w szczęśliwe posłannictwo ła­
godzenia ciężkiej, doli szerokich mas 
promieniami radości. Jak dowiadujemy 
się
wygraną miliona dzielą si% 3 gracze, 
2 posiadaczy po ćwiartce losu. a ieden 
pół losu

słyszeć okrzyki „Niech żyje policja!".
Ulica 3-go Maja, gdzie mieści sięlo  

kał osławionej „Katowitzer Zeitung" 
była cały czas zamknięta silnemi kor 
donami policyjnemi, a poza tem stał 
w pogotowiu samochód ciężarowy po 
brzegi wypełniony policjantami. Pe­
wnej grupie udało się jednak okrężną 
drogą dotrzeć na ul. Stawową, gdzie 
mieści się lokal redakcji „Der Ober- 
schlesische Kurier", gdzie wybito 
szyby.

Z racji tych deinonstraeyj napiętno 
wać należy opis zamieszczony przez 
„Kattowitzer Zeitung". który w nie­
słychanie tendencyjnej i prowokacyj­
nej formie przedstawia ich przebieg. 
W sprawozdaniu tem użyte są prowo 
kująco niemieckie nazwy ulic i pla­
ców. aczkolwiek Katowice zdążyły o 
nich już dawno zapomnieć.

Niewątpliwie, gdyby władze tak, 
jak w Niemczecli w podobnych w y­
padkach. oświadczyły, że za całość 
i bezpieczeństwo „Kattowitzer Zeł-

Człowiek pod Dociągiem
Ubiegłego wieczoru na tor ze kolejo­

wym koło Ghełlmna wpadł pod pociąg 
osobowy, mijający pociąg towarowy, 
zdążający z Nowego Wielunia do 
Chełmna, 21-letni Maksymilian Kosty- 
,ra z  Chełmna, który właśnie zrzucał 
węgiel z będącego w biegu pociągu to 
warowego.

Widocznie w czasie mijania przez po 
ciąg osobowy zositął trącony i rzucony 
pod koła. Skutkiem pęknięcia czaszki i 
zmiażdżenia kości Kostyra wyzionął 
ducha.

Tajna gorzelnia i przemył
Funkcjonariusze lotnej kontroli sfcar 

bowej przeprow adził w asystencji poił 
cji rewizję w mieszkaniu Walentego
Pietruszki przy u i Kościelnej 36 w
Chropaczowie, gdzie zadęto kompletny 
aparat do pędzenia wódki, 6 litrów są 
mogonki i beczkę zacieru Tajną go­
rzelnię zlikwidowano, konfiskując apa­
rat i wódkę.

Straż graniczna na skutek poufnych 
wiadomości przeprowadziła rewizję w 
mieszkaniu Józefa i Jadwigi Potocz­
ków w Katowicach, gdzie znaleziono 
kilka worków rodzynków i kilkaset za­
palniczek, przemyconych z Niemiec. 
P rzy  tej sposobności ujęto 5 członków 
szajki przemytniczej, t. j. poza wła­
ścicielami mieszkania Antoniego Ocz- 
kowiskieigo, Roberta Źogałę i Edwarda 
Kaudzię. Szajka od dłuższego czasu u- 
praw iała z powodzeniem przemyt.

Odpowiedzi Czyfe’n i t a i
M. L. Rybnik. Za zwłokę przepra­

szamy. pow stała  omanie z naszej w iny 
W myśl inajno'wszeij ustawy odlseitksi 
od prywatnych hipotek wynoszą od 1 
kwietnia 1033 r. fakltyizmie tylko 6 
proc. rocznie. Dziś. jeszcze za wciześ- 
mie, by  ocenić, jak życie przyjmie mo­
wą ustaw ę i jak się będz e przedsta­
wiała kwestia wypowiedzenia - hipote­
ki. Z tego wynika, że skarga byłaby 
skazana ,na przegraną.

tung" nie odpowiadają, ton tej gadzi* 
nówki uległby radykalnej zmianie.

Czując się jednak bezpieczni ptfcjf: 
skrzydłami policji prowokują spo|®u>
czeóstwo polskie. »

*
W dniu wczorajszym z racji l e i#  

świątecznych na Śląsku akademie#
kolportowali ulotkę, zawierającą ape$- 
do społeczeństwa śląskiego o prze^,
prowadzenie konsekwentnego bojkotu 
i akcji w  kierunku odnłemczenia Ślą?  
ska.

•If

LubieżiiH
sMazany na więzienia

Sąd okręgowy w Katowicach roa* 
patryw ał wczoraj przy drziwiach za­
mkniętych sprawę Moszka Beitnera a 
Katowic oskarżonego o uprawianie czyi 
nów lubieżnych na Benjaminie Banasiu*

W wyniku rozprawy sąd skazał de-3 
generała na 8 miesięcy, więzienia, przy  
czem jako Okoliczność łagodzącą przyu 
jęło fakt, iż oskarżony nie jest całko*-3 
wicie normalny.

Rozprawie przewodniczył sędzia Le*3 
nert.

fl gdy Góral ma pragn enie
...idżie się pokrzepić. Tak też uczy­

nił mieszkaniec wsi Kamienica, powl 
Lulbllniee. 284etmi Franciszek Góral, ba* 
wiać ostatnio w  Króli. Hucie.

P rzybył on do restauracji p. Stań­
czyka ma Górze Redena. radzie zamó­
wił sobie koleino kilka wódek i piw* 
kfóremi ugasił — zdatie isię — niezgor 
s*ze pragnienie.

Gorzej było jednak z płaceniem. Nie 
posiadając przy  sobie ani grosza, Gó­
ral chyłkiem w ydostał się na ogród 
restauracyjny, skąd mógł rozpuścić traf 
dobre swe pedały.

Pech chciał, że ucieczkę Górala zais 
w ażył obsługujący go kelner, k tó ry  
nie dając za w ygraną - puścił się ty  
ślad za „danmopońem".

Bieg rozstawmy skończył się uję­
ciem Górala i powierzeniem go opie* 
ce policji II komisariatu. P rzy  tej o-> 
kaziji wyszło szydło z worka. Góral 
poszukiwany jest za kradzieże prze® 
policję w  Katowicach i Lubszy. Sie­
dzi

S tatystyce policyjnej p rzyby ł jesśe  
cze jediem więcej wypadek, mostzący 
nazwę szalbierstwa,

W Żorach
można sio już hm

Żory były jedynem na Śląsku, a 
że w Polsce, miasteczkiem, które®*! 
mieszkańcy zdani byli w kwestii h i­
gieny na łaskę i niełaskę sławeime&j® 
jiuiż magistratu. i

Na skutek naszych częstych adttwk3 
niej! głowacze magistraccy przyszli 
po rozum do głowy i nareszcie ja kii 
tako uporządkowali kwestję łaźni miejH, 
skiej, której groziła likwidacja. i-.

Obecnie cofnięto wypowiedzenie 
pielowej, powierzono jej nadal 
wowanie obowiązków, a diLa m ieszkali 
ców stoi łaźnia miejska otworem.

Nareszcie!

Uparty iifii ełisif I zda nalewać posterunek
„Rabarber” zrobił swoje...

Kto nie poczuł na swei skórze skut­
ków uderzenia- policyjnej pałki gumo­
wej nie może mieć pojęcia o jej dzia­
łaniu.

Doświadczył tego mieszkaniec Rud­
nych Piekar, po w. Tarnogórski, W in­
centy Chachulski, który będąc w sta­
nie nietrzeźwym przybył do lokalu po­
sterunku policji w Bobrownikach do­
magając -się

spisania protokółu 
:w sprawie rzekomego pobicia.

Ponieważ spitty, jak „siedem dzie­
wek" Chachulski — chociaż radzono

mu po dobremu- by przybył następne­
go dnia — nie chciał ustąpić, a nawel 
wszczął

piekielną awanturę. 
musiano użyć siły aby opoja wyfcrans* 
portow.ać poza mury- posterunku, któ­
remu groziła, .ruina,- . .... ij

Kiedy n.ic nie pomagało, uciekli sid 
wreszcie policjanci do

ostatecznego argumentu 
-w postaci „rabarbaru".

Skutek był piorunujący. Jak barariteL
r* e \m  /s fTM-i/i r*iVirf«1 cltr iiA r r r t  d  n  p a i k ^odprowadizono Chachulsikiego do 

gdzie -przenocował.
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J%. CMR1STIE

PPA Z A S Ł O N I
NA POMOC

/«-. No, nareszcie, — wykrzyknął drogi 
ptndj przyjaciel a zarazem znakomity de- 
f Sektyw, Herkules Puaro, wyciągając ku 

©tnie przed chwilą otw arty list.
Siedzieliśmy przy śniadaniu. Poprzed­

niego dnia wróciłem właśnie z Paryża, 
gdzie bawiłem kilka dni i opowiadałem mu
0  zabawnej znajomości, jaką zawarłem w 
podróży. Jechała ze mną jakaś bardzo re­
zolutna panienka, która tak długo zamy­
kała 1 otwierała okno, aż zaczęliśmy roz­
mawiać i wkońcu zaprzyjaźnili się. Nie 
iznałem coprawda jej nazwiska, ale opo­
wiedziała mi, że wraz z siostrą występuje 
W kabarecie, lako akrobatka. 1 właśnie z 
itą siostrą zgubiły się w drodze, co było 
powodem jej podniecenia. Nie znając na­
zwiska mojej towarzyszki nazwałem ją w 
myśli Kopciuszkiem.
' Te zwierzenia przerw ał mi mój przy- 
faciel, mówiąc:

i — Niech pan przeczyta ten list, kapita- 
| Me-
I . Wziąłem go z jego reki i przeczytałem 
t feo następuje:
j „Szanowny Panie! Potrzebna mi jest 
• potnoc dobrego detektywa, a ponieważ nie 

chcę z pewnych względów wtajemniczać 
.w tę sprawę policji, zwracam się do pana 
Z prośbą o natychmiastowe przybycie. 
Szczegóły podam panu osobiście, narazie 
/donoszę panu tylko, że żyję pod ciągłą 
grozą śmierci. Być może poproszę pana 
;o udanie się do Ameryki Południowej, do 
Santiago, gdzie mieszkałem przez czas 
dłuższy. Honorarium określi pan sobie 
sam. Jeszcze raz zaznaczam, że sprawa 
jest bardzo pilna. Proszę depeszować go- 

; dzinę przybycia, auto czekać będzie na pa- 
i na w Calais.

Z głebokiem poważaniem P. Rent". 
v Marin, Francja, Willa Genowefa.

Niżej widniały jeszcze słowa:
„Na miłość boską niech pan przyjeżdża,

> ffiie zwlekając".
— Widzi więc pan, że nie mamy chwil! 

Czasu do stracenia. Pociąg odchodzi o je­
denastej. Pan oczywiście, jedzie ze mną.

A wiec znowu miałem jechać do Francji! 
Nie protestowałem jednak.

— Rent! — mruczał tymczasem do sie­
bie Puaro, — musiałem coś o nim słyszeć.

— Jest miljoner amerykański tego na­
zwiska, — dopomogłem mu. Może to on?

— Ależ tak, napewno. Teraz już rozu- 
jmiem, dlaczego wspomina o podróży do 
Ameryki.

Nie było wiele czasu do stracenia. Spa­
kowaliśmy więc szybko najpotrzebniejsze 
jrzeezy i o jedenastej siedzieliśmy już w 
wagonie. Przed wyjazdem wysłaliśmy de­
peszę do Renta, oznaczając godzinę przy­
bycia do Calais.
. Depesza nasza musiała jednak spóźnić 
Się. bo daremnie rozpytywaliśmy po przy­
byciu na miejsce, żadne auto prywatne nie 
Czekało na nas. Nie było rady, musieliśmy 
Wynająć taksówkę.
1 Podróż znużyła nas nieco, to też nie 
Rozmawialiśmy prawie, jadąc trzęsącą 
Jaksów ką. Dopiero przy wyjeździć do Ma- 
#§n, zastanowiliśmy się nad tern, że nas®

szofer nie wie, gdzie znajduje się willa 
„Genowefa".

Zatrzymaliśmy się w  niepewności 
przed furtką jakiejś willi.

Furtka otworzyła się po chwili i ukaza­
ła się w niej smukła kobieca postać. Zau­
ważyłem tylko, że była to młoda panna, 
wyjątkowej urody. Cofnęła się szybko i 
znikła w ogrodzie.

Jakiś przechodzień powiedział nam, że 
willa, której szukamy, znajduje się niedale­
ko, należy tylko skręcić na prawo.

— Czy nie widział pan tei młodej bogi­
ni? — zapytałem mego przyjaciela, gdyś­
my ruszyli.

— Aha, westchnął, —■ zaczyna się! — 
Już pan zobaczył jakąś boginię!

— Jakto, a pan nie zauważył, jaka była 
piękna?

— Nie, ja widziałem tylko młodą pannę 
o niespokojnem spojrzeniu, — odparł.

Nie odpowiedziałem nic, bo w tei chwili 
auto zatrzymało się przed wysoką żelazną 
kratą  i obaj jednocześnie wydaliśmy lek­
ki okrzyk. Przy wejściu stał, na straży wi­
docznie, policjant, który na nasz widok 
podniósł rękę do góry.

— Wstęp wzbroniony! — powiedział 
surowo.

— Ależ my musimy widzieć się z pa­
nem Rentetn! — wykrzyknął Puaro. — 
Jesteśmy z nim umówieni. Przecież to je­
go willa, praw da?

— Tak, proszę pana, ale...
Puaro wychylił się.
— Ale co?
— Pan Rent dzisiaj rano został za­

mordowany.
Puaro wyskoczył z samochodu. Oczy 

jego błyszczały.
Chwycił policjanta za ramię.
— Co pan mówi? Zamordowany? Kie­

dy?
Policjant wyprostował się.
— Nie wolno mi odpowiadać na żadne 

pytania.
— Tak, prawda, rozumiem to.
Zastanawiał się chwilkę.
— Pan komisarz jest zapewne w willi?
— Tak, proszę pana.
Detektyw nagryzmolił na karteczce kil­

ka słów i podał ją strażnikowi.
— Proszę to zaraz oddać panu komisa­

rzowi, — powiedział.
Na gwizdek zjawił się drugi policjant, 

który zaniósł kartkę do domu. W chwilę 
później ujrzeliśmy idącego szybko w na­
szą stronę niskiego, dość tęgiego męż­
czyznę.

— Drogi panie Puaro! — wykrzyknął, 
zbliżając się do nas. — Co za szczęśliwy 
los sprowadził pana w  te strony! Obec­
ność pana jest dla nas prawdziwa Opatrz­
nością!

— Pan komisarz Bex! — wykrzyknął 
Puaro, którego twarz się rozjaśniła.

ł zwracając się w moją stronę dodał:
— Pozwoli pan, panie komisarzu, że 

przedstawię mu jednego z angielskich 
przyjaciół, kapitana Hastinga.

Skłoniliśmy się sobie grzecznie.
— Czy wie pan, panie komisarzu, że 

zostałem tutaj wezwany listownie?
— Nie, Prze® kogo?

— Przez pana Renta. Widocznie oba­
wiał się grożącego mu niebezpieczeń­
stw a. Niestety, wezwał mnie za późno.

— Musimy zakomunikować to sędzie­
mu śledczemu, panu Hortowi. który jest 
obecnie w w ili i bada świadków. Proszę, 
chodźcie panowie za mną, —■ powiedział 
komisarz, idąc naprzód.

W salonie zastaliśmy sędziego wraz z 
jego sekretarzem i doktorem Duron. Pua­
ro oświadczył gotowość pozostania i za­
jęcia się poszukiwaniami mordercy. Sędzia 
chętnie przyjął jego usługi, zaznaczył tyl­
ko, że lada chwila zjawi sie tu wezwany 
z Paryża detektyw, poczem przeszedł do 
opisania znanych już dotąd faktów.

— Dzisiaj rano, stara służąca, Francisz­
ka. schodząc na dół zauważyła, że drzwi 
wejściowe są otwarte. Obawiając się, że 
plondrowali tu złodzieje, zajrzała do k re­
densu, lecz całe srebro znalazła w porząd­
ku. Sądziła więc, że pan jej wyszedł tak 
wcześnie do ogrodu i zostawił drzwi 
otwarte. Kiedy jednak pokojówka Leonia
0 zwykłej godzinie weszła do sypialni, za­
stała swoją pandą, leżąca na łóżku z  wię­
zami na rękach i nogach i z zakneblowa- 
nemi ustami. Jednocześnie prawie przy­
niesiono wiadomość o znalezieniu pana 
Renta zamordowanego, uderzeniem szty­
letu w plecy.

— Gdzie go znaleziono;
— Otóż to właśnie jest najdziwniejsze. 

Zwłoki spoczywały, twarzą do ziemi, w 
wykopanym grobie.

— Jakto?
— Tak. Grób był wykopany pośpiesznie 

w pobliżu parku.
1 — Gzy śmierć nastąpiła dawno?
, Na to pytanie odezwał sie doktór:

Oglądałem trupa dzisiaj rano, o dzie­
siątej. Śmierć musiała nastąpić przed ja- 
kiemiś siedmiu lub dziesięciu godzinami.

— Znaczyłoby to, że zabójstwo nastąpi­
ło pomiędzy północą a trzecią nad ranem,

— Tak jest. Rent podaje mniej więcej 
godzinę dlrugą. To jeszcze bardziej ograni­
cza pole naszych hypotez. Śmierć musiała 
nastąpić natychmiast. Oczywiście wszel­
kie przypuszczenie samobójstwa jest w y­
kluczone, — powiedział komisarz.

Puaro skiną! potakująco głową.
— Przerażona służba szybko uwolniła 

sw ą panią z więzów, — mówił dalej sę­
dzia. — Była niezmiernie osłabiona, pra­
wie nieprzytomna z bólu, jaki sprawiły^ jej 
wpijające się sznury. W edług jej słów, 
dwaj zamaskowani mężczyźni wdarli się do 
pokoju, ją związali, a męża jej uprowadzili 
przemocą. Te szczegóły wiemy od służ­
by, pani Rent bowiem, dowiedziawszy się 
o śmierci męża, wpadła w straszną roz­
pacz. Doktór dał jej jakiś środek nasen­
ny, tak że teraz śpi.

— Kto mieszka w tym domu? — zapy­
tał Puaro.

— Stara Franciszka, gospodyni, która 
służyła długie lata u poprzednich właści­
cieli, Dwie siostry, pokojówki. Anna i Le- 
onja, szofer, którego pan Rent przywiózł 
z Ameryki, a który jest obecnie na urlopie. 
.Wreszcie pani Rent i jej syn Jan, także w 
te chwili nieobecny.

(Dalszy ciąg jutro).
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Tajemnica przemytników kokainy
W  •dzielnicy tubylców w  Kairze 

jest pewien mały, uroczny sklepik, 
który dzień cały zdaje się drze­
mać, a ożywia, dopiero z nasta­
niem wieczora.

Wówczas to, zjawia sie w skle­
piku kilku Europejskich panów i 
cichutko, bez targu nabywają od 
starego właściciela rozmaite przed 
mioty. Niekiedy, jest to tabakier­
ka niekiedy szkatułka, lub ramka 
do fotografii.

JEDEN Z 75 TYSIĘCY
Napozór, wszystko jest w po­

rządku. Ale jeden z funkcjonarju- 
szów walki 7. przemytem narkoty 
ku długo, bo aż 7 miesięcy uważ 
nie obserwował dziwaczny han­
del, i doszedł do wniosku, że od­
bywa się tu sprzedaż kokainy.

Po upływie 7-miu miesiecy, uda 
ło  mu się przychwycić starego 
kupca na gorącym uczynku.

I cóż sie okazało? Właściciel 
niewinnego sklepiku był jednym z  
75 tysięcy przemytników, których 
odciski palców i fotografie figuru­
ją w kartotekach policdi.

Od 17-tu lat uprawiał ten pro­
ceder. Przyciśnięty do muru, w y­
dał niejedną tajemnice przemytni­
ków tej truciizny.

Kryminalny
ŻELASTWO NA SZMELC-

Na dworcu w Wiedniu stoi kil­
ka wagonów towarowych, które 
maja przyczepić do pociągu, zdą­
żającego do Kairu.

Nikt nie zwraca uwagi na te wa 
gony. Wysyłają niemi żelastwo 
zdatne tylko na szmelc.

Ale bystre oko detektywa spo­
strzega coś dziwnego. Oto, owo 
stare żelastwo nie jest nic a nic 
zardzewiałe. Przeciwnie, robi wra

film z  życ ia ...
żenie Świeżo rozebranych części 
jakichś metalowych- przedmiotów.

I cóż się okazuje? Żelazne szta­
by sa wewnątrz wydrążone i za­
wierają całe ładunki kokainy i he 
roiny.

ŁAŃCUCH PRZEMYTNIKÓW
Pewnego dma w efcspressie Sim- 

plońskim aresztowano jakiegoś 
Amerykanina pod zarzutem szmu- 
glu złota. Dopiero, badanie jego 
papierów wydobyło na jaw fakt,

Bunt więźniów
w  katowni bolszewickiej

W  wiezieniu w Saratowie w y­
buchł bunt więźniów, którzy w 
przystępie wściekłości wskutek 
złego odżywiania poczęli demolo­
wać wnętrze budynku. Bunt wy­
buchł na tle nieludzkiego obcho­
dzenia sie z więźniami, których ka­
towano w wyrafinowany sposób.

Doprowadzeni do ostateczności 
więźniowie, skorzystali z pory o- 
biedniei i poczęli demolować wnę­
trze. bijać szyby, łamiąc przedmio­

ty oraz bijąc nieludzkich dozor­
ców.

Ody przybył oddział G. P. U., 
rozpoczął oblężenie, w czasie któ- 
re"v> padło około 10 więźniów od 
kui, oraz kilkunastu zostało lżej 
łub ciężej rannych.

Więzienie przedstawią jedno 
wielkie pobojowisko. Poskromio­
nych więźniów zamknięto w osob­
nych celach.

iż człowiek tein miał w HamfcuuP 
gu odebrać 250 kilo morfiny, któ<* 
ra miał sam przewieźć do A mery! 
ki.

Aresztowanie owego Ameryka-* 
•nłna pociągnęło cały łańcuch od=> 
kryć 1 na zasadzie notatek, znale** 
zionych przy nim, aresztowano W1 
Berlinie pewnego Szmagiera. Usi*» 
łował o*n przed aresztowaniem w y  
słać depesze do Tientsinu. Przeje-* 
to ta depesze. Aresztowano a drew 
sata. Był to oddawna po-szukiwa--* 
ny chiński agent, dzialajacv na te** 
renie Egiptu.

Przy agencie tym znaleziono 
rzecz cenną dla wałki z przemyto! 
kami: kłucz tajnego szyfru, zapę» 
mocą którego porozumiewają sifl 
przemytnicy całej kuli ziemskiej, i  

KONSORCJUM TRZECH i  
Tajna organizacja szrougleró^ 

narkotyków obejmuje 280 tysięcyf 
agentów. W szyscy oni są na usłg 
gach t. zw. „konsorcjum trzech*4* 

Obrót miesięczny wynosi okoł® 
dwu tonn trucizny, co przynosi 
przemytnikom olbrzypjią sumę Id 
miljonów funtów any.

Sieć tych zatruwaczy ludzkości 
pokrywa całą niemal kulę ziem** 
ską, czyniąc potworne szkody.

ZDZISEAW ANORZEfOWSKI

CZERWONA PAJĘCZYNA
PO W IEŚĆ

r  __ Doskonale, świetnie. Nie wiem, jak mam panu dziękować za 
przygarnięcie mnie w  swojej pustelni.
, Vidal wzruszył ramionami.
1 — Nie ma mi pan nie do zawdzięczenia. Nie przeszkadza mi 
pan wcale, a jeśli cz-uae pan się u mnie dobrze, to proszę tu po­
zostać choćby i parę lat. Myślę, że przyzwyczaimy sie do siebie...

Lekarz mówił to z humorem i zabawnie wzruszając wciąż ra­
mionami, nabijał wielką fajkę.

Poreda spojrzał na niego z uśmiechem. Podobał mu się ten 
Człowiek bardzo i przeczuwał w  nim przyszłego przyjaciela, któ­
remu będzie mógł wiele zwierzyć i o wiele zapytać.

Tymczasem lekarz zapalił fajkę, wypuścił olbrzymi kłęb dymu 
ł  mówił dalej tym samym wesołym  tonem.

— Opowiadał mi Jarowski, że pan nietęgo czuję sie z nerwa­
mi. Wiem. że przy tej dolegliwości lekarz wydaje się poprosto 
drewnianą piłą, naszpikowaną łaciną i wiedzą fachową, ale może 
chciałby pan pomówić ze mną na ten temat? Nie jestem wpraw­
dzie specjalistą, nerwowcami nigdy się nie zajmowałem, ale przy­
puszczam, że na medycynie znam się dużo lepiej od pana. Potrze­
buje pan mojej pomocy?

Po pytaniu tem z fajki uleciał znów olbrzymi kłąb dymu, jak 
'niebieski motyl i rozpływał się wolno w  spokojuem powietrzu. 
Poreda śledził uważnie nikły obłoczek i udawał, że nie dostrzega 
wesołego wzroku lekarza, który z uśmiechem czekał na odpo­
wiedź.

— Pyta pan, panie doktorze, czy nie potrzebne mi są jakieś le­
ki? Nie, bo wszystko tu u pana jest dla mnie lekarstwem najcu- 
dowuiejszem. Od wielu lat poczułem się po raz pierwszy bezpiecz­
ny...
, —  Bezpieczny? — zdziwił się Vidal.
, — Może zabezpieczony, jeśli pan woli. Zabezpieczony przed 
nachalstwem ludzi, ich niedyskrecją i wszystkiem tem, co nazy­
wa się życiem powszedni em. Nareszcie znalazłem sposobność po­
rozmawiania z sobą...
1 Vidal zmarszczył brwi i zamyślił sie na chwile.

— Ma pan coś do zarzucenia sobie?
Poreda spojrzał mu prosto w oczy i zapytał wymijająco:
— Co pan sądzi o kobiecie?
Lekarz wyjął fajkę z ust, podniósł brwi wysoko i patrzał na 

Poredę z tak zabawnem zdziwieniem, że inżynier nie wytrzymał 
i roześmiał się.

—  Zaskoczyłem pana tem pytaniem?
i —  Ależ panie! Jarowski opowiadał mi. że pan dokonał dzi-ejo* 
wej operacji w swem społeczeństwie, że jest pan przeora co wa** 
ny, zmęczony, rozbity i tak dalej. Urobiłem sobie o panu sąd, jak©;
0 męczenniku własnej idei, człowieku, który tak wiele dał z sie-* 
bie, że na gwałt musi przeprowadzić rekonwalescencje! Tymoza-* 
sem  okazuje się, że jest pan tylko nieszczęśliwym kochankiem! Eu 
panie inżynierze, proszę sobie nie żartować z pustelnika. PytaE 
mnie pan co sądzę o kobiecie, to panu powiem — nic! — ale niecili 
pan nie wmawia we mnie, że choruje pan na miłość, bo i tak nita 
uwierzę!
' —  Przepraszam, wszystko to panu wyjaśnię, ale proszę mi po-* 
s ied z ieć , co to znaczy, że o kobiecie nic pan nie sadzi? i
' — Nic, — powtórzył Vidal i zajął się fajką, która zaczęła mul 
gasnąć. — Nie, ne sądzę, bo niema najmniejszych powodów, bym  
na ten temat miał jakikolwiek pogląd. Na kobietach now inni 
się znać, proszę pana, tylko zawodowcy.
1 — Zawodowcy? Cóż to znaczy?

— Tak zwani badacze duszy kobiecej. Poproś tu próżniacy, fctó* 
r z y  nie mają innych zmartwień. Zdrowy i pełnowartościowy in-* 
tełektualnie mężczyzna nie potrzebuje sie znać na kobiecie. Ma ta«< 
ką, albo inną. Jest mu 2 nią dobrze, albo źle, a jeśli mu jest bardzo? 
źle, to powinien zająć się czemś ironem. Dociekanie, dli acz ego jesl 
dobrze z tą kobietą, a źle z tamtą, jest przelewaniem z prostego! 
W próżne. Niech pan mnie dobrze zrozumie — kobieta ma sw ój 
mózg, swoją etykę, swoją moralność, idzie swoją, jej tylko zroztH 
iniałą drogą i nigdy się nie troszczy o to, by mężczyzna ją rozun 
miał. Może i słusznie, bo i tak nigdyby jej nie zrozumiał. Mana 
ba myśli mężczyznę prawdziwego. Z zawodowcem jest inna spra* 
wa. Zawodowiec, to „poeta“, proszę pana. Dusza wzniosła, wszy-* 
Stko rozumiejąca, przyjemna i pachnąca, a przede wszystkienfl 
'„szczęśliwa41. Szczęśliwa powodzeniem u kobiet. Ani pan, ani jM 
bie jesteśmy zawodowcami, nie jesteśmy więc szczęśliwi, z  czerni 
Umie osobiście jest bardzo dobrze, a mam nadzieje, że i pan rycin  
ło dojdzie do tego wniosku. Szczęście tych „poetów11 od kobiet—* 
lest bardzo iluzoryczne i tak mało warte, że uważam, że każdy  
mężczyzna, któremu kobieta narobiła galimatiasu w  życiu ma pra-* 
'wo powiedzieć sobie, że przerósł „poetę41 o głowę i dać sobie spo-* 
kój raz na zawsze z temi śmiesznostkami.
: —  W ięc nie w ierzy pan w m iłość?
: ■— Zasadniczo nie. W iem  tylko, że zdarzają się w yjątki, feno-*
m eny. Od czasu do czasu zjawia się na ziemi kobieta, która bie- 
Tze i daje miłość, ale jest to już bardzo wysoki gatunek tego u-* 
'czucia. Ody zdarza się taki w yjątek, w ów czas para doskonale się, 
rozum ie. Niema jiuż mózgu kobiety, jest mózg wspólny, ludziki...-

Poreda opuścił nisko głowę i zadumał się. W  pełnych iron®
i złośliwości słow ach Vidala, kryła się jakaś głęboka pra wda ży** 
tatowa. Czuł to dobrze, lecz jeszcze nie dostrzegał jej wyraźnie*

Dalszy ciąg jutro.
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Drogo zapłacona ciełiawość
Na złamanie KarKu do „bied >-szybu 99

Prowokatorzy niemieccy
za kratKami

Repertuar
Icofrti PolsKlego

Od W ielkiego C zwartku do niedzieli 
wielkanocne! t. i. 16 b. tn. teatr nie­
czyn n y .

REPERTUAR ŚWIĄTECZNY
Po-aiedzialek, 17.4 o godz. 12 w poL: 

K oncert M arynarki W ojen. O godz. 16: 
„Golgota*1. O godz. 20: „Proboszcz 
w śród ubogich*.

W torek  18.4 o godz. 20: „G olgota*.
Środa. 19.4 o godz. 20: „Nowa umo­

wa małżeńska**.
C zw artek, 20.4 o godz. 20: „P ier­

w sza Pani Traser**.
„PROBOSZCZ W ŚRÓD  UBOGICH**

W  poniedziałek św iąteczny 17 b. m.
0 godz. 20 sukces owa korne dj a Lorde
1 C haine „P roboszcz w śród ubogich*’. 
Komedja" ta posiada w szystkie w alory 
sztuki przebojow ej, dzięki czemu uzy ­
skała  niebyw ałe powodzenie.

TEA TR POLSKI NA PROW INCJI
P iątek , 21.4 o godz. 19.30: C ieszyn, 

.P ro b o szcz  w śród  ubogich**. s

R a d i o
KATOWICE, W ielki C zw artek , 13 kw ietn ia .
11 50: K om unikat m eteoro log . 11.57: Sygnał 

, y&asu i he jn a ł z K rakow a. 12.10: K oncert z 
| ł y t  g ram ofonow ych. 15.10: K om unikat eks­
p o rto w y  i gospodarczy  z W arszaw y . 15.25: In­
te rm ezzo  m uzyczne. 15.35: , ,K obieta w bez­
ro b o c iu " . 15.50: M uzyka (p ły ty ). 16.25: Kurs 
średni języka francusk iego . 16 40: O dczyt
z cyklu „ Z ag ad n ien ia  h ig ien iczn e". 17: Kon­
ce r t Chóru K a tedralnego  z K atow ic. 17.40: 
O dczyt z W arszaw y . 18: O dczyt dla m atu­
rzystów . 18 20: M uzyka z W arszaw y . 19: Fel­
ie to n  spo rtow y . 19.15: Rozm aitości 19.25: Ko­
m unikaty  h a rcersk ie . 19,30: „R ecy tacje  w ier­
s z y " .  20: P o g ad an k a  m uzyczna z W arszaw y. 
20.15: K oncert O ra to ry jn y  z F ilharm onji W ar­
szaw skiej —  w  p rzerw ie  Im presje p t :  „M i- 
s te rju m  W ie lk an o cn e" . 22.40: W iadom ości
spo rtow e . 22.55 — 23: K om unikat m eteorolog.

11.50 —  K om unikat m eteorolog . 11.57 — 
Sygnał czasu  i hejna ł z K rakow a. 12.10 — 
K oncert z p ły t g ram ofonow ych. 13.20 — Ko­
m un ika t m eteorolog . 15.25 —  Chwilka lo tn i­
cza i przeciw gazow a. 15.30 —  Chwilka m or­
ska  i ko lon ja lna . 15.35 —  O dczyt z W arsza ­
w y . 15 50 —  B ajeczki d la dzieci. 16.05 — In­
term ezzo m uzyczne. 16.45 —  „P rzeg ląd  wy­
daw nictw  p e rio d y czn y ch " . 17.00 — „Siedem  
słów  C hrystusa  na k rz y ż u "  —  suita pasy jna  
G. T errab u g io , o raz  w yjątk i z o ra to rium  
H aendla  „ M e s ja sz " , tran sn jis ja  z K rakow a.
17.30 —  M uzyka re lig ijn a . 18.00 —  K oncert z 
P o zn an ia . 19.00 —: Zofja Kossak -  Szczucka: 
„Z iem ia  św ię ta  —  L ith o s tro to s" . 19.15 —  
Rozm aitości. 19 25 —  Kom unikaty sportow e.
19.30 — „O brzędy  w ie lk o p ią tk o w e" . 20.00 — 
K oncert re lig ijny . 21.40 —  K oncert re lig ijny  
w  w yk. Chóru Kościoa św . K rzyża w  W ar­
szaw ie . 21.50 —  W iadom ości spo rtow e . 22.00 
M uzyka pow ażna. 22.55 —  K om unikat m ete­
orologiczny. 23 00 —  Skrzynka pocztow a w 
języku  francuskim .

LoHa; zasądzony na 3 lata
P rzed  niedaw nym  czasem  donosiliś­

m y o połw órnern sihareb’ermi 10-łetoieó 
M arji C. przez S tefana Lokaja, kupca 
w  N owym Bytomiu.

Na w czorajszej rozpraw ie przed S. 
O. w Król Hucie zapadł w yrok  sk a ­
zujący zwyrodinialca na 3 la ta  w ię­
zienia. Z sali sadow ej odprow adzono 
Loka i a do celi wiezieranei.

o r o b h b |
PLAC BUDOWLANY. wielkości 

2309 mkw. w całości względnie czę­
ściow o w Nowe! Wsi tanio do sprze­
dania. Położenie: ul. Kochłowicka w  
Nowej Wsi, 5 minut od dworca i głó­
wnej ulicy. Zgłoszenia pisemne do Ad 
tninistracii „Nowego Czasu" pod „plac 
budowlany".

CZELADNIK PIEKARSKI i cukier­
niczy ze skromnemi wymaganiami po 
szukuje pracy. Łaskawe zgłoszenia  
proszę kierować do administracji „No 
w ego Czasu" pod „Czeladnik",

KACZMAREK ANDRZEJ, r. 1895. z 
Niwki, pow. Będzin, zgubił książeczkę 
w ojskow a, w ystaw iona przez P. K- 
U. Pińczów, która książeczkę uniewa­
żnia S ie.

M ieszkaniec koi. Zgoda. 23-letini Ka­
rol K urzeja (N ow ow iejska 16). cho- 
c 'a ż  nie by ł zm uszony do p racy  w  
bieda-szybiie. zapałał dziw na żądzą 
zw iedzenia podziem i jednego z b eda- 
szybików , położonych przy ul. Nowo­
w iejskiej w Zgodzie.

Skandaliczną aw anturę wywołało 
dwóch dom orosłych hitlerowców  na ul. 
M ariańskiej w Król. Hucie. Podgazo- 
wani lekko m łodzieńcy musieli dać 

upust anim uszowi 
„patriotycznemu**, więc ryczeli na od­
m ianę: „D eutschland fiber Ales...**.

W ezw ani p rzez  policję do w ylegity­
m ow ania się „śpiewacy** odmówili te­
mu życzeniu, a nadto zw ym yślali poli­
cjantów : „W y polskie św... m y was

nej ’natury sprawę rozpatrywał 
sąd grodzki przy ul. Złotej.

Rozprawa odbywała się przy 
drzwiach otwartych, tem nie­
mniej zarówno sędzia, oskarżo­
ny jak i świadkowie często zmu­
szeni byli sciszać glos, by zbyt 
drastyczne szczegóły procesu 
nie raziły uszu obecnych na sali

przedstawicielek płci pieknej.
—■ Nie wiem o co się rozcho­

dzi panie sędzia? — twierdził o- 
skarżony p. Teofil Zając.

— O nieprzystojne zachowanie 
się na ulicy, a mianowicie...

Tu sędzia scisza głos po raz 
pierwszy. — Czy tak nie było?

— Owszem panie sędzio. 
Ale była godzina trzecia w no­
cy i takiem prawem wszystkie 
bramy byli zamknięte. Więc ma 
się rozumieć jako człowiek żyją­
cy... zmuszony byłem... się rato­
wać.

Szwagier Piotrowski szedł, ze 
mną i ciocia Woźniakowa, z iimie 
nin wracaliśmy od Wacusia Żo- 
łądkowskiego, bo akurat 28-go 
września to było. Więc ja wi­
dząc, że jest coraz gorzej mó­
wię szwagrowi do ucha: „Michał 
odprowadź ciocię Woźniakowe, 
a ja was zaraz dogonię.

Ale wiadomo panu sędziemu 
jak to z kobietamy, taka chole­
ra wszystko musi wiedzieć. 
Zaczęła wołać na całe ulicę „Te- 
oś! Teoś! gdzieś się podział? Co 
tam robisz?!

Jak ja mogłem, panie sędzio, 
mówić co robię? Więc nic nie 
odrzekłem, tylko się zaczęłem 
spieszyć i w ten sposób straci­
łem orientacje, i o to właśnie o 
braził się na mn>e pan Figurski, 
któren tam

mieszka w sut ery nie.
Świadek pan Roman Figurski 

potwierdził naogół zeznanie o-

znaczmei stosunkow o w ysokości na 
dno szybiku doznał złam ania nogi. 
oraz obrażeń w ew nętrznych . P rzy  
pom ocy kiłlku obecnych z trudem  u- 
dało sto w ydostać K urzeje na po- 
więrzahmię i w słanie ciężkim p rze­
nieść do szpitala hiuity F alw a Swuę- 
tocMow-'Cach, gdzie pozostał na ku ra-

w szystkich zdeptam y jak H itler p rzy j­
dzie na Ś ląsk i t. p.

Po tym  argum encie słownym  „po­
deptali" do paki, gdzie niewątpliwie spe 
dzą W ielkanoc.

Owym i obiecującym i „lojalnymi** o- 
k a zali sie mie-szikańcy Królewskiej Hu­
ty  Alfons Farber (Jana  7) i Jakób Po­
laczek  (?) (3 M aja 11).

skarżonego, ale oświetlił je z in­
nego punktu widzenia.

— Ja proszę wysokiego sądu 
łubie świeże powietrze, bo ser­
cowy jestem^ dlatego okna mam 
w nocy otwarte. Właśnie 28 
września późno już było kiedy 
słyszę, że żona mnie budzi.

— Roman deszcz pada!**
— Nic nie szkodzi, powiadam, 

wrześniowy deszczyk dobrze 
zrobi kwiatkom, có na oknie sto­
ją.

— Kiedy to zdaje się burza z 
ulewą, bo pół pokoju w wodzie 
stoi. Wysadzam głowę patrzę, 
faktycznie.

Ale zdziwiło mnie to że 
że grzmotów nie słychać.

Wstaję panie sędzio z łóżka, 
lecę do okna i widzę, że to nie 
burza, tylko właśnie ten ów o- 
skarżony osobnik.

Ma się rozumieć złapałem pa­
rasol i wyszłem do niego przez 
okno.

Odprowadziłem człowieka na 
bok i czekam żeby się z niem 
rozmówić. Właśnie na to przy­
szedł pan władza i chciał aresz­
tować nas obydwu za niemo­
ralną obrazę.

Bo on załatwiał obsługę natu- 
rałnom, a* ja za przeproszeniem 
wysokiego sądu byłem w g.....

Ale jakoś się wytłomaezyliś- 
my i pan. władza byłby nas pu­
ścił, ale ten ów oskarżony osob­
nik zaczął pyskować, że wszyst 
ko zamknięte, że obywatelowie 
krajowi na jemininy chodzić nie 
mogą i że od czego jest policja i 
ku czemu, mówił, idziemy, a w 
końcu to się zapytał pana wła­
dzę, czy zna generała Krupę... 
Każdyby się obraził.

Wina była jasna jak na dłoni. 
Sąd więc wymierzył p. Zającowi

Z R ybnika dom os za:
Oinegdaj aresz tow ała  policja w  R'yb 

njfcu sześciu Niemców, k tó rzy  :polbiili 
w  alejach 3 M aja akadem ików  pol­
skich, oraz dopuszczali sie na ulicach 
miasit bezczelnych p row okacyj w sto­
sunku do przechodniów.

Z po leceń  a ‘sędziego śledczego aresz 
tow auych 4 studentów  i 2 rzem ieśl­
ników - Niemców, a to: b-ci Brzon- 
lallików. Beyera, Olescha. Ju rę  i Scho 
bera osadzono w wiezieniu śledczesn; 
nad kilku uczestnikam i w ykroczeń, 
Niemcami, roztoczyła  policja ścisły  
dozór. Chodzi tu o p row okato rów  -  
Niemców, k tó rzy  zaczepiali i potrącali 
uiczniów gimnazjum poilslkiiego.

R ozpraw a, k tó re j termin nie został 
jeszcze w yznaczony, budzi zrozum ia­
le zain teresow anie.

Jeszcze jeden pvskacz
O negdajszej nocy policja II Komisa­

ria tu  w Król. Hucie za trzym ała  miesz­
kańca tego m iasta P io tra  H anysa (Kozy 
żowa 27), k tó ry  przechodząc ul. 3 Ma­
ja  dart się w niebogłosy: „D er ver- 
fhichte Poten, ich w erde den Hitler 
brin>gen...“ i im.

św ię ta  w pace będą nauczką dla n ie ­
m ieckiego pyakaeza hitlerowskiego.

Śmiałe włamanie
Ub. nocy w łamali się niewyśledzeni 

dotąd spraw cy do w arsztatu  sto lar­
skiego Alfreda Nieszponka przy  u i  
M arsz. P iłsudskiego 18 w M ałej Dąib- 
rówce.

R abusie dostali się do w nętrza prze - 
w yłom  w murze, przez k tóry  n as tę  ­
pie w ynieśli 2 silniki elektryczne or:
16 pil taśm ow ych pirzedstawiającyc 
wtaotość ok. 3 tys. zł.

Za rabusiam i w szczęła policja poszr 
kiw ania, narazie jednak pozostały  om 
bez wyniku.

Zaoiatr/yli sie na świri
B ieda straszna, w ięc trzeba jakoś za 

f radzić złemu. Uradzili więc, by dosta 
się do składu kolonialnego Marji Szcz 
głowskiej pnzy ul. B ytom skiej 7 w 
Chrapaczew ie.

Skok ten sowicie się opłacił, boiwiem 
am atorzy  cudzego mienia obłowili sic 
w arty k u ły  spożyw cze, mydło, płyn 
Anioł, skarpetki a naw et igły do szy-f 
era, nie zapom inając p rzy tem  o gotów ­
ce w kwocie 35 zł., k tó rą  w yjęli z podr 
rę czn e j. kasy.

Z braku jakichkolw iek śladów nie u: 
dało  się policji w paść na  trop spraw ­
ców.

Skończyła się złota wolność
B ujając po B ożym  świeeie 32-letni 

Konrad P iecha żyw ot swój znaczy ł k rą  
dzieżą. P oprostu  nie znosił w idoku cu­
dzej w łasności, k tóra  m ogła s;ię stać 
w łatw y sposób jego w łasnością.

Jasną jest rzeczą, że ..takie pojm owa­
nie spraw, nie s ta rczy  na  dłuższą: me­
tę. to  też Piechę ujęła policja i osadzi­
ła *w areszcie  W ydzia łu  śledczego w: 
Król. Hucie.

Podobny los spotkał 26-Iefnieigo Jana; 
K andziorę z W . -H ajduk (3 M aja 7). 
ponieważ jest on silnie podejrzany o 
kradzież z w łamaniem u kupca Gold- 
farba w Król. Hucie.

Obydwaj m ają  zapewnione święta..’, 
w pace.

Złośliwy Gaczet
D oszła do nas skarga kilku bezro­

botnych; z Kochłowic, których dzieci ba 
wiły się piłka pod oknami niejakiego 
p. G aczka przy  ul-. O grodowej 30. Pan 
ten widocznie nie jest am atorem  dzie­
ci, skoro zabaw a ta p rzeszkadzała mu. 
Ku ogólnemu oburzeniu lokatorów , ode 
b ra ł on dzieciom piłkę, k tórą następnie 
spalił. Praw dopodobnie napiętnowany 
p. G aczek nie pow tórzy  już swego dzi­
kiego postępow ania.14 dni aresztu.
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P rz y  Oipiu®zezan:u się do o tw oru  zer 
w ala się z ko łow ro tu  linka m etalow a, 
skutkiem  czego K urzeja, spadając ze

en.
C iekaw ość n iezaw sze sie oipłac.f

O f i u a l  f e i f t ć  l „ w d i o w l "  d o  p a k i

Obraza m
Ale co robić w  takich wypadkach?!
Niezwykle drażliwej i delikait-


